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Pu cr Onfce . . . . . . .  . . .  45 ,
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Walka C h . D .  o  s a m o r z ą d .
W bieżącym tygodniu 

^ 'a d y , prowadzone
N a

przez
zakończą

marszałka RlŁ-
ze stronnictwami polskiemi, celem za-

W<ircia kompromisu w spiawie ustaw samo­
sądowych, Jeśli kompromis zostanie osiąg- 

JTn, wówczas ustawy przejdą szyibko 
r-ssz alembik ustawodawczy i już w jesieni 
fcsiącogo roku mogłyby się na podstawie 
nowej ordynacji odbyć wybory gminne, 
Przynajmniej w miejscowościach rządzo­
nych dziś przez komisarzy. Jeśli zaś do po­
rozumienia nie dojdzie, wówczas Ioa pro­
jektów samorządowych zawiśnie, w powie­
trzu, a raczej można napewno pov/iedzieć, 
te  projekty te przez obecny Sejm nie zo­
staną już uchwalone. Następny bowiem rok 
® ** sejmowych znajdzie się w zupełności 
P°d. hasłem demagogii, obliczonej na efekt 

skich wyborów. Duch kompromisu i zro­
zumienia interesów państwa zniknie z sali 
przy ul. W iejskiej na cały rok.

W  tym drugim wypadku jest rzeczą 
wszorzędnej wagi dla Krakowa (i in­

nych gmin przez komisarzy rządzonych) 
^ybk ie uchwalenie przez Izoę specjalnej 
Ustawy, rozciągającej na Kraików moc obo­
wiązującą ordynacji wyborczej, nadanej 
miastom b. Królestwa dekretem Naczelnika 
Państwa z r. 1918. 'Posiadamy, że jest to 
rzecz wagi pierwszorzędnej, bo zawiesze­
nie samorządu na lat kilka, przynosi i przy­
niesie jeszcze miastu ogromne szkody m o­
ralne, polityczne i gospodarcze. Lata te by­
łyby i częściowo już są db, rozwoju go­
spodarczego miasta bezpowrotnie stracone. 
Kraków zamiast stać się stolicą bogatego 
Zagłębia, spada na poz’ om małego, Wed- 
a«gu i apatycznego miasteczka, puszącego 
*ię wielkiemi wspomnieniami i od cezasu do 
czasu przybierającego jeszcze pozę pol- 
1 kich Aten, która przy obecnej iego dę­
ta S n cji gospodarczej stad się musi p c- 
prostu^śmieszną. Powodem tego upadku 
Jest brak jakiejkol ,viek ja  dalszą przycziość 
Pomyślanej i  konsekwentnie, urzeczywist­
nionej polityki miejskiej, tak w dziedzinie 
gospodarczej, komunikacyjnej, ąpirowiza- 

■oyjnej, jak w zakresie kultury czy  p.ona- 
Polityki zaś być żadnej nie może,

” 1 długo niema samorządu. Jest to tak 
Prostem, żc nie potrzebuje uzasadnienia. 

Po rozwiązaniu przez rząd niedołężnej 
nielegalnie istniejącej Rady miejskiej 

W1 r. 1924, zdawało się, że przejściowy okres 
konjiąarski potrwa w Krakowie najwyżej 
przez rok^ jeden, gdyż projekty samorząd 
Jowe znajdowały się już na stole sejmo­
wym. Gdy rządy komisarskie się przedłu­
żały, Chrzęść. Demokracja podjęła inicjaty- 

ę celem powołania do życia Tymczasowej 
Pady Miejskiej z nominacji rządu i z poro­
zumienia stronnictw. Jest rzeczą znaimen- 

4e projekt ten, któryby dał naszemu 
“ Utl u  przynajmniej surogat wybieralnej 

'i miejskiej, obalony został przez opór 
w6ch partyj _  Z. L. N. i P. P. S , z któ- 

^ h  pierwsza nic na gruncie krakowskim 
hi? p re ze n tu je , ale zato w ządzie i Sej- 
?*ie Posiada w pływ duży, a druga z  rzą- 

^v- komisarskich ciągnie ogromne korzy- 
materjalne. Na innem miejscu piszemy 

® d e s a c h  „Proletarjatu“  z Komisarzem 
* ow-jon na m;asto Kraków. Okazuje się, 

Łooperaiywa socjalistyczna została przez 
"pisarza Rządu poprostu uratowana od 

ttwa! Tranzakcje takie byłyby oczy- 
, , ° 'e niemożliwe, gdyby funkcjonowała 

3k reprezentacja ludności miasta). 
wzffTd whtpliwości, czy one są ważne pod 
w , Vb PraWn^ >  zaś utrudnię- (
cboóbw ' pr?^ Komisarzu znajdowała się

ludzi, jak pp. Rolle i Saie, a teraz także 
p. Ostrowski, uniemożłi wili swą absencją 
prawidłowe funkcjonowanie tej Rady —  
w ozem im (jak i w  innych sprawach) po­
mogli w  ostafhina czasie już z czystego tyl­
ko nierozrmu, krakowscy endecy. Obywa­
tele Krakowa powinni sobie zapamiętać, że 
naj większymi zwolennikami dyktatury ko- 
misarskiej w mieście sią krakowscy socjali­
ści i że głównym motywem iego potwor­
nego, antydemokratycznego stanowiska są 
lukratywne interesy, jakie robią z Komisa­
rzem. Dzisiaj żydzi i socjaliści są w Magi­
strat ..e krakowskim faktycznymi 1 jedyny­
mi panami, bo p. Ostrowski zrobi dla nich 
wszystko, by go tylko przy władzy utrzy­
mali. Przecież onegdajszy „Naprzód11 wprost 
wykpiwa starania Chrzęść. Demokracji 
o wprowadzenie demokratycznego samo­
rządu l

Oczywiście o samorząd ten walczyć bę­
dziemy wszystkiemi silanu, Jeśli uiiBja 
p. Rataja spełznie na niczem, domagamy 
się —> i żądanie to delegacja Ch. D. min. 
Raczkiewiczowi już przedstawiła —  by za 
raz po f  marca rząd  wniósł do Sejmu

Już obecnie „Naprzód11, „Czas11, „Nowa 
Reforma11 i „U. Kurjer Codzienny11 podjęły 
wspólną kampanję za p. Ostrowskim, by 
wywołać wrażenie, że i bez samorządu 
Kraków jest doskonale gospodarowaay! 
A  przecież żadne z nich gospodarce miejskięj 
nie poświęca najmniejszej uwagi i rzecz 
dziwna —  żadne nie zaprotestowało prze­
ciw skandalicznej próbie p. Ostrowskiego 
zatajenia budżetu (o cztery miljony .zł. w yż­
szego, w  Dorównaniu z r. 1925) przed ludno­
ścią!! Zresztą jest rzeczą dla nas jasną, ze 
dawny czołowy kandydat D. U. P , tak 
sromotnie położony przy wyboracn, cieszyć 
się musi sympatją wszystkich tych żywio­
łów, które w KTa;iiowi« dziś nic dogadania 
nie mają, a rosnących wpływów Ch. D. pa­
nicznie się boją.

Wykonując dalej prawo krytyki i kon­
troli nad coraz więcej wątpliwości budzącą 
i coraz mamotrawniejszą gospodarką p. 
Ostrowskiego, nie przestaniemy wołać o de­
mokratyczny samorząd dla Krakowa. Do 
walul o przywrócenie samorządu, a przez 
to o lepszą przyszłość naszego miasta, 
wzywamy całą ludność. Najwyższy czaa 
odebrać Kraków spóice źydowsko-socjali- 
stycznęi, eksploatującej go pod firmą pp. 
Ostrowskiego, Rodego i Sarego I przywró

o

Poznański Zjazd przedstawicieli sfer gospodarczych

krótką' ordynację w y  boi czą dla Krakowa, Jeió gó chrześcijańskiej ludności!

P o t e N  w k r a  z flcw ow ać z im n ą  krew .
Warszawa. ;Tólef, wł). Prezes francuskie­

go stowarzyszenia przyjaciół Ligi Naiodów, Au- 
larj, zwołał na poniedziałek nadzwyczajne 
zgromadzenie tego stowarzyszenia, dla opra­
cowania rezolucji tr sprawie kandydatury Pol­
ski do Bady Ligi Narodów. Rezolucja będzie 
odpowiedzią ra rezobiqję stowarzyszenia an­
gielskiego, którego stanowisko rażąco antipol- 
sble nie daje alę niczem wytłumaczyć. P. 
Aiuiard wyraził mniemanie, że Polaka winna 
zachować Anrn, krew, polegając w zupełnóść! 
na zręczności dyplomatycznej premjsra S toyń  
skiego, który już nieraz wielkie przeszkody 
rzez wycięta!. Aułami odnosi wrażenie, że wię­

cej niepokoju wzbudza wrogie stanowisko An- 
gljl, aniżeh Szwecji,

Konferencja Drummonda 
z ChambeHainem.

bfcudyn. (PAT) ,J>aily Mail“ duuosi, że se­
kretarz generalny, uli Erltk Dnunmond. udaje 
się wkrótce do Londynu, gd?ie odbędzie k«n 
Berencja i  Chamberlainem w s^rawfe przyzna 
nia Poieee s t a ł e g o  miejsca w  Kads4e Lig! Na.
rodów.

M w o li n i  popiera t o t p h t a r ?  PolskU
Urzędowe oświadczenie.

Rzym. (PAT) Na audjencji pożegnalnej 
MussoLini upoważnił posła Zaleskiego de u.", 
cjr-hngo o, os ,-mia w J^ochy pc
pier- | kańdydatutł atałs iafeiStr
w k f Lzie Ligi Narodów.

Poznań. (AW) W arii posiedzeń Izby prze­
mysłowo-handlowej w Poznaniu odbywał się 
w sobotę 20 b. m. zjazd Związków przemysło­
wych zachodniej i południowej Polski, przy 
udziale organizacji przemysłowców Poznania, 
Bydgoszczy, Fatowic Krakowa i Bielska, 
w obecności 80-tu delegatów, poa przewodni­
ctwem prezesa SamuJskiego. Obrady przedpo­
łudniowe zajmowały się sprawami ubezpiecze­
nia społecznego wewnętrzną organizacją Zwią. 
zku i uregulowaniem obrotu dewizami. Prze­
mysł zachodniej i południowej Polski uchwalił 
jednomyślnie tezę, że ciężary 'istawodawstwa 
socjalnego muszą byó w Polsce bezwarunkowo 
w najbliższym czasie zrównane z poziomem 
anaiogiciznym ciężarów uprzemysłowionych ob­
szarów Zachodu, konkurujących z nami na 
rynkach światowych. Organizacje produkcji 
przemysłowej, reprezentowano w Związku 
zachodnich i południowych obszarów Rzpłtej, 
uchwaliły zestawić Cały matorjał postulatów 
życia gospodarczego w tej dziedzinie i przed­
łożyć mcionałne projekty reformy rządowi 
i czynnikom ustawodawczym. Referat powie­
rzono Zw. Fabrykantów w Poznaniu Dalszym 
etapem wpómej organizacji Związków jest
uchwala zjazdu, aby otworzyć w Warszawie 
„stałą delegację Związków przemysłowych za­
chodniej i południowej PoIsld“ , złożoną z dzia-

łających dotychczas odrębnie na terenie stoli­
cy zastępców indywidualnych Zrzeszeń Prze­
wodniczącym stałym delegacji wybrany zo­
stał poseł Szydłowski. Na podstawie referatu 
Związku krakowskiego, uchwalono przedłożyć 
rządowi wniosek w sprawie zniesienia ostat- 
n. -go rozporządzenia dewizowego z grudnia 
ub. roku i przywrócenie obowiązujących po­
przednio liberałniejszych przepisów dewizo­
wych według rozporządzenia z maja 1925 r. 
Żywy oddźwięk znalazł referat Związku kra­
kowskiego w sprawie zatrudnień wyjazdowyrch 
dla kupiectwa i przemysłu.

P. Szczepański przedstawił w referacie za­
sady stosunków gospodarczym między Polską 
a SowiatŁmp następnie odbyła się krótka dys­
kusja w sprawie przydziału dostaw rządowych; 
i robót publicznych, projekt ten będzie przed­
miotom badań ze strony rządu. Referat o usta­
wodawstwie podatikowem wygłosił p. Żak, po- 
czem odbyła się dłuższa dyskusja. Di Bereś 
z krakowskiej Izby handlowej, podnosił ko­
nieczność skupienia się wszystkich organizacyj 
gospodarczych dla podjęcia jednolitej i ener­
gicznej akcji, dla zmiany ustroju sil apOJeca- 
nych (?) i gospodarczych Polski.

Po uchwaleniu szeregu rezolucyj, zamknięto 
obrady zjazdu z tern, że następne odbędą 
się w Katowicach 27 marca.

Socjaliści " * a . Bar-Ia Przyboczną
tnvwP° sia.dai;icy w

^ew olniczo

i dlatego 
zarządzie miej- 
oddajaych sobie

liestycliai!? napad Liteiiińw na polskie terytopjum
Z LITWINAMI WSPÓŁDZIAŁAJĄ NIEMIECCY OFlCE IOWIE.

. . 9K j i s & Ł  o Wtórem donosilśmy. 
WUfflo- (Telef. wł.). Jak wiadomo^ k.tka, ini i o (A w ■ granicana po Mffikafcrotooj

„ ô mii t i+.-wjni w sole 2 konrpmij regiilar • 71 w odcinek z powrotem.temu, zajęli Litwini w sile 2 kompanij regular­
nego wojska, las pod hajski, znajdujący się obok 
miejsca pootoju 4-tej kompanji policji na gra- 
rtGo^n ,̂ ve wsi Ambopolinie. Jedynie dzięki 
tajctowi komendanta 4 tej kompanji^ asp. Y~ 
bffla, nie doszło do stancia, które Duwmi ko- 
niewznie chcieli „pmwokować. On^dM 
naiwiąsaali łączność telofomcoRną z mias  ̂
po s„  onie litewskiej, ^onicon,,uwah
w charakti rze inmotwj S kmupanje ^
i Mika oddziałów azauWsów. Kmmów 
stawia pra wdiiwj obóa ^ '
z Kowna Miku oficerów sztabu gen- 
oficerami niemieckimi. W Kjomo a a m o * *  Ut- 
wini ogłosili tan wyjątkowy ..
EOŚĆ polską oddano pod specjalny Md*ć Ku­
ku rodrin polskich wywieziono w głąh Ł twy.

Urzędowe /r o d ło  o napadzlfe.
Wilno. (Telef. wł.), „Słowo11 przynosi nastę­

pujące informacje, otrzymane jak się wyła­
żę to pismo —  od czynników miarodajnych: 

Napad Litwinów, jaki miał miejsce w dniu 
19 b m. na la* Po-gajsld, po sprawdzeniu 
-rzez nasze władze bezpi«zeństwa,, okazał się 
L-śtfor zWojnem cOem zajęcia odcinka, któ- 
T ' w teztldfe łuku wchodzi, w teren litewski 
ra-Siek tefrf jak® hagnMy, patrAwany był
i f  ,  miVi ■.! suche, idące po cięciwie tego łu- przeż miejsca suum ^  VrntT11-ft „nsnowy.

iC ec i z rzędu napad -astąj u *  oma 19 bm. 
w sale 50 i S  udojonych w karabiny i w lek- 
Ue karabiny c y n o w e , i< granaty ręczne pod 
dowództwem ofio< ra
kin karabiny maszynowe i granaty ręczne poa 
ddwś .twem oficera. W  * * *  ^ e k ,  oN 
sadzając jego M 0 w™ vań dowódcy

p I tĄ -e  to bvló ]r& kilkakrotnie 0panowy-

napad byt 13 1925 "
zlikwidowany pokrjowd.

i zb.ujne miało miejsce w roku

ware
sav » . . .
ry został zlikwidowany

Drugie najście

l te, feompanj., straży granic®,-j; do opudzcze- 
cia ńaszego teryttorjum, ^ t a j ą  Utwini na­
dal aż do , chwili. Dowódca kompanji złozył 
w tej sprawie raport włedz przełożonym.

Osre&daj wieczorem odbyła się w wojewódz­
twie konferencja w tej prawie. Zawiadomiono 
nieawŁ runie władze w Warszawie i
postanowiono niezwłoczni przystąpił do lik wl
dacji zajścia. .

Wczoraj około gooż- »  w igorem , na miej- 
ece wypadku wyjechali pw * *tawidele wład^ 
z Wilna. łż ^w idacja  całego
zajścia nastąpi dziś w nocy.

Warszawa. ^Teleł- wł.) Władze wileńskie 
wydały szereg zarząd zeń , mających' ną celu 
zabezpieczyć granicę polsko-htewską i odcinek 
z«iętv przez -Jtwladw. W  poniedziałek do po­
łudnia *adnej amiany w sytuacji nie było. 
W każlym prowokatoroin Fc<>w,eńsidm
nie udało się Polski wdągni?ć w awar
turę.

Warszawa. (l'elef. w g  t>o Wauzawy przy­
był wojewoda lwowski, Uarapich, w związ1 * 
z bezrobociem jna terenie województyya lwow-

Rzącf płac? za zobow.ązania „< o0i«jrol«ej“
Kooparaty ,ia subwencjonująca prasę endecką.

W  dniu 10 b. m. na ppm\ dzenlu sejmowej 
komisji budżetowej min. Zdwitrchuwski ni, to. 
oświadczył, że był zmuszony znaczny wydatek 
uczynić w funtach szterlingach powodu gwa­
rancji, dflzielrauj „Kooprolnej11 przez rząd po­
przedni, wobec tego, że instytucja ra sarna tej 
wypłaty nie uskuteczniła.

Firzed kilcu zaś dudami obiegła pracę wia­
domość, »  wsi utek naewypłacailniości ,JŁoo- 
proluej“  rozciągnięto nad nią nadzór państwo­
wy, który pełnić będą pp. Aarśniok; i Janu-

jioszło da udgo po narażaniu skarbu Rań- 
strva na krociowe straty, „nooprołna11 bo­
wiem —  jest to organizacja sfor ziemiańskich 
wiojk!ct agraijuszy z Kongresówki i Poznań­
skiego, za pośrednictwem której Jksport,owali 
otui płody rulne zagranmę i zaopatrywali się 
w oprowadzane z zagranicy nawozy sztuczne, 
maszyny rolnicze i & p. Za w;vwożone zboże, 
świnie i jaja inkaso wano gotówkę i nieprote- 
stowane zobowią-raida Importerów zagjanicz- 
nych, które lokowano w bankach angielskich. 
Nawozy zaś i maszyny kupowano na kredyt. 
Wszystkie zobowiązania „Kooprdnej11 były 
gwarantowane przez państwowe banki polskie. 

Interesy szły przy tern poparciu dobrze, 
że przedsiębiorstwo było w całości w rękach 

Narodowej Demokracji, więo sypały się z zy­
sków hojne subwencje dla całej prasy endec­
kiej w kraju. Różne „gońce11 śłąidd i krakow- 

pełnb były ogłoszeń calofiironicowych
0 „Koiop. olnej11, jako dowód, łe stamtąd szły 
obfite zasiłki pieniężne.

Przyszło wreszcie płacić zobowiązania za­
graniczne w wysokości 1 miljoma funtów szterl. 
„KoOprolna11 odmówiła zapłaty, wskutek ozego 
rząd Obecny z tytułu gwarancji uskutecznio­
nych przez p. Grabskiego, musiał już wypłacić 
800.900 funtów dla pokrycia najpilniejszych 
przynajmniej zobowiązań. W  dalsze tajniki 
„Rooprolnej11 wgiądną panowie EaiśnicLi i Ja­
nuszewski.

Fos. K'Bd7laikowski o zbliżeniu polsko- 
czeskim.

Praga. (PAT) „Ceskie Slot o11 ogłasza wy 
wiad z posłem NieddarLu wskim w sprawie zbli­
żenia Czechosłowacji i Polski. Pos. Niedział­
kowski oświadczył, że jest zdccydow-nym ziwo. 
Itmnildem loiltm alnego zbliżenia Polski 1 Cze­
chosłowacji,

Ną zapytanie, co sądzi o projekcie unji 
celnej podśko-ozcch-osłOwacŁiej, pos. Niedział­
kowski odpowiedział: Co się mnie tyczy, - ą- 
dz,ę, że dla interesów rządów obu narodów
1 pokoju śy-datiowego w zupełności wystarczy 
program współpracy politycznej 1 gospodar­
ek ] ale współpracy konsekwentnej i progra- 
mw.ej. Nazwa tu nie decyduje. Polska pa- tja 
socjalistyczna ze swej strony od szeregu lat 
pracuje nad zbliżeniem Polski i Czechosłowacji, 
a to w porozumieniu ze socjalistami Czecho­
słowacji.

Zjazd Rady Raczatej 7, L. N.
Rmuaa Dmowski wraca do polityki.

Yterazawa (Telef. wl.) Na posiedzeniu ,pie- 
na nem prezes Rady naczelnej, prof. Gtąbiń- 
skl, przedstawi! wnioski, dotyczące naprawy 
ustroju państwa. Zmierzają one do umocnienia 
parlamentu, do zmiany konstytucji, zmiany 
ordynacji wyDorc„ej dztęlj Której można bę­
dzie sabb/pietayć trwałość silnego rządu.

Następnie przemawiali pp. M, Seyda i Wier- 
czak, pocztm p. R. Dmowski omówił wynik! 
obrad komisji społeczno-gospodarczej, która 
sformułowała zasady programu, zmierzającego 
do przełamania psychicznego i gospodarczego 
przesilenia w Polsce.

Zamykając obrady, prezes Głąbiński zwró­
cił się do Dmowskiego z wyrazami szczerej ra­
dości z powodu oświadczenia togoż, iż powra­
ca do czynnej roli w stronnictwie.

(Krążą pogłoski, że p. Roman Dmowski ma 
objąć niebawem prezasurę Rady Naczelnej 
Z. L. N. —- Przyp. Red.).

-- p  V-----

Okociowuj wyk1:.iają się wzajem nie.
Warazcwa (Telef. wł.) Wczoraj odbył się 

zjazd Stronnictwa chłop id:, radykalnego, na 
którym pos. Okoń wyklął posłów Dziducba 
1̂  Kudelskiego. Równocześnie w Lublinie odbył 
się w ec Dziduoha, na którym Dzidach wyklął 
Ol onia. Db pomocy Dzidiickowi wystąpił pos.- 
Ballin, który tak zaczął atakować- Polskę, że 
policją wiec rozwiązała.

  cOn______

5 oszołqslns8Gi w resorcie  iiśwfaiy.
WOrsz?!jra. (Telef. wi.). Na posiedzeniu de« 

legatów ministerstwa, skarbu do spraw oszczę­
dnościowych, zajmowano się w dalszym ciągu 
rozpiatey waniem referatu dra Wemfelda, w spra 
wie akoji oszczędnościowej w  ministerstwie 
oświaty.

— .....  o0o------
0. miii. honiidf w Polsce.

Warszawa. (Telef. wł.) Przybył z Paryża 
b. minister w gabinecie Painie^ego, Bonn9, 
który wygłosi odczyty w Warszawie i Kra­
kowie o stosunkach poilsk o-fra,n,cuski ch,

NABOŻEŃSTWO ZA DUSZĘ Ś. P. PRYMASA1 
DALBOkA W  RZYMIE.

Warszawa. (Telef. wł.) Wczoraj odbyła się 
w Rzymie uroczyste nabożeństwo za duszę 
fcs. Kardynała Dalbora, na którem był obecny 
K.-rdynał Gaspari. We czwartek odbędzie się 
nabożeństwo za1 duszę Arcybiskupa Cieplaka*

Warszaw'— (Telef. wł.) W  poniedziałek 
w kościele św. Krzyża odbyło się uroczyste 
nabożeństwo zą duszę ś. p. Arcybiskupa Ciep­
laku. Mszę celebrował los. biskup Gall. Na na­
bożeństwie obecny był mm. Raczkiewicz.

ZŁOTk W WIEDNIU,
W-edtsń, 22 lutego. (PAT.J Warszawa 88,15-ai 

88.65* '
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Wybór p. Andrzeja Tardieu.
Oznacza oa przesunięcie się na prawo opinji 
publicznej i „zgałwanizowanie" Izby Deputo­

wanych.
Paryż, 18 lutego.

W  wydarzeniach wewnętrznego życia Francji 
z ostatniego tygodnia dominuje fakt: wybór
p. Tardieu z terytorjum Belfortu na opróżnio­
ny po śmierci deputowanego Saget‘a (radyka­
ła) fotel w Izbie

P. Andrzej Tardieu, jeden z najbliższych 
współpracowników „ojca zwycięstwa'* p. Cle­
menceau, były minister Prowincji Odzyska­
nych i były redaktor „L ‘Echo National11, nie 
należał do żadnego obozu i stanowił w poprze­
dniej Izbie WTaz z jednym jeszcze posłem p. 
Mandel‘em grupkę ,.C1 emensistów“ . Właściwie 
więc chodził luzem, i to chodzenie luzem, ta 
oryginalność koncepcji politycznych, ta śmia­
ła i bezwzględna opozycja jego przeciwko p. 
Poincare‘mu pozbawiły go mandatu. Pana 
Yferdieu nie wybrano, nie chcieli go zwolenni­
cy  Bloku Narodowego, zwalczali go natural­
nie z cala zaciętością stronnicy kartelu.

Po 11 maja 1924 r. p. Tardieu postanowił 
wycofać się z polityki. Zawiesza swoje wyda­
wnictwo i znika na jakiś czas z widowni życia 
publicznego. Ale półtoraroczna działalność 
Izby wpłynęła na zmianę jego postanowień. 
Decyduje się —  w swojem własnem imieniu —  
stanąć do wyborów w Belforcie. I tam, w tej 
cytadeli radykalizmu, stawia czoło przez kil­
ka tygodni na wszystkich zgromadzeniach ta­
kim mówcom lewiey, jak pp, Blum (leader so­
cjalistów), Moro Giaffieri (jeden z najsłynniej­
szych adwokatów paryskich, poseł, b. mini­
ster w gabinecie Herriota), Froissward (re­
daktor naczelny ((Parfe Sofo**) i wielu innych. 
Do zgromadzonych przemawia prosto, w tym 
mniej więcej duchu: „Chcecie rewolucji —  gło­
sujcie na komunistów, chcecie status quo — 
głosujcie na kartel,, ale jeżeli nie chcecie ani 
rewolucji, ani obecnego status quo ■— to gło­
sujcie na mnie". A  rezultat?

Trzy tysiące głosów z byłych wyborców 
kartelu przechodzi na p. Tardieu i ten „dziki" 
polityk zostaje wybrany już w pierwszej turze 
absolutną większością głosów.

P. Tardieu nie zaniedbał niczego =— pisze 
p. L. O. Froissard w socjalistycznem „Fairis- 
Soir" —  nawet tego, ażeby w sobotę rano 
obejść straganiarki i im dłoń uścisnąć, nawet 
tego, ażeby odwiedzić bal kolejarzy w sobotę 
wieczorem. Ale jeżeli jego silna indywidual­
ność spowodowała przyciągnięcie kikudzifr- 
sięciu głosów, jeżeli użycie tysiąca środków 
„korupcji", którym rozporządzały „potęgi" fi­
nansowe" zapewniły mu paręset głosów, jest 
rzeczą pewną, że conajmniej dwa tysiące, na 
trzy tysiące głosów, które przeszły na jego 
stronę, pochodzą od wyborców zirytowanych 
bezsilnością i bezładem kartelu".

A prasa masońska „L ‘Ere Nouvełle“  doda­
je: „Niechże nasi przyjaciele z lewicy nie lek­
ceważą sobie sensu tego glosowania. Bo nie 
trzeba się łudzić: rezultat wyborów belfar- 
ckieh ma sens głęboki".

Także sam p. Blum przyznaje, to  „wybory 
wykraczają daleko poza ramy wydarzenia 
lokalnego: będą one miały wpływ oJbrzymi na 
całokształt polityki narodowej".

Tak oto oceniają rezultat niedzielnego gło­
sowania wybitni działacze lewicowi. I bynaj­
mniej w  tran się nie mylą. Wybór p. Tardieu 
świadczy bowiem o przesunięciu się opinji pu­
blicznej mocno na prawo, a pamiętajmy, że 
jeszcze na jesieni chwalili się mówcy kartelo1- 
wi —  powołując się na rezultaty wyborów do 
Ciał Municypalnych, źe proces radykalizowa- 
nia Francji coraz większe robi postępy. Po 
drugie —  wchodzi nareszcie do Izby człowiek, 
o którym wyraził się jeden z inteligentniej­
szych posłów kartelowych, p. Eugenjusz Lau- 
tićr, że będzie zjadał posłów, jak szczupak kar­
pie. Wobec takiego przeciwnika, (pisał sarka­
stycznie świetny ten publicysta w „L ‘Homme 
Librę": „nie będzie już można pozostawać 
w negliżu". Zręczność, podchlebianie się, in- 
tryganełwo utracą część swych przywilejów, 
bo trzeba będzie czegoś więcej ponadto, ażeby 
bronić, sztandaru.

Wchodzi do Izby —  innemi słowy *— mo­
cny człowiek. Charakter nieskazitelny, umysł 
trzeźwy i giętki. Indywidualność skończona.

Z teatru im. Słowackiego.
„Przyjaciele" —  komedja w 4 aktach 

Aleksandra hf. Fredry.

W  czasie niedzielnego przedstawienia „Przy­
jaciół11 —  nie wiem dlaczego tak późno do­
znałem ważenia, jakgdyby ktoś otworzył ga- 
blotkę narodowych pamiąitek i wypuścił Fredrę 
ra  wolność. Czy sprawcami tego cudu były lam 
pasy na ułańskich spodniach Czesława i Zdzi­
sława, tak aktualne w odrodzonej Polsce? es 
Być może —  dość, że pierwszy raz poczułem 
się żywym spadkobiercą żywej historji, nie ar­
chiwalnej, nie muzealnej, ale mieszkającej mię­
dzy nami — naprawdę naszej. Bo dawniej ta 
kiego ułana pokazywano mi w „albumie wojsk 
polskich", na oleodrukach, z dodatkiem: „twój 
dziadek, twój pradziadek", z czego oczywiście 
wynikało: „ale nie ty" i do czego przyczepiał 
się mimowoli refren: „suknia na nim oblatuje, 
wiatr dziurami przelatuje" — — relikwia. \ 
rzeczywistością był Herr Leutnant przed Ha- 
wełką, pan pułkownik zakwaterowany w czasie 
manewrów w dworku mojej matki, która, 
przedstawiając mnie i chcąc wyjaśnić, że jestem 
trzecim z rzędu synem, oświadczała po chwili 
kłopotliwego namysłu: „meine dritte Sonne" — 
a rzeczywistością były „długie rodaków rozmo-

2i  a—.bsł.
-L-.

generalskie rewolucje i
(Wewnętrzne tfudaości Grecji, — Program z r.

Deportacje, -

Stosunki wewnętrzne w Grecji stoją ciągle 
pod znakiem niepewności. Składa się na to sze­
reg przyczyn i gospodarczej i politycznej na­
tury.

W nowych prowincjach rozszerzonego przez 
traktaty pokojowe kraju trzeba wielkich in- 
westycyj, —  o  pracę, zarobek i mieszkanie wo­
la ponad 2-imIjonowa rzesza przybyłych z Ma­
łej Azji repatrjantów (handlarzy po największej 
części, którzy na dalsze prowadzenie swego za­
wodu w Grecji liczyć nie mogą, a do innego nie 
mają przygotowania), —  wreszcie, wykonywa­
nie reformy rolnej więzi znaczne fundusze pań­
stwowe, któreby mogły być na co innego użyte.

Do tych gospodarczych trudności dołącza­
ją się polityczne, jak —■ problem macedoński, 
stosunek do Jugosławji, domagającej się dostę­
pu do Salonik, zadawniona walka yenizelistów 
z cichymi lub jawnymi zwolennikami b. dyna- 
stji, *—i a przedawszystklem korupcja armji, 
która w okresie powojennym uległa rozpolity­
kowaniu, podzieliła się na part je, próbujące na- 
rzucać społeczeństwu swoje rozstrzygnięcia.

Na te trudności wskazywał p. MichałakO- 
poulog, umiarkowany zwolennik Yenizelosa, 
Mody z końcem r. 1924 obejmował rządy. Ak­
centował wówczas potrzebę wewnętrznej kon- 
sołidacji społeczeństwa, zapomnienia różnic or­
ientacyjnych z czasów wojny, wołał o spokojną 
współpracę wszystkich żywiołów. Wyrazem 
tych dążności był jego gabinet, w którym spot­
kali się wczorajsi jeszcze wrogowie polityczni: 
venizeliśca Kafandaris, Kondylis z antyvemize- 
łistą Zizoklifem.

Od tego czasu upłynął przeszło rok samych 
prawie wstrząśnięć i nowych dywersyj ze stro­
ny leoteryj oficerskich, aż nastąpiło uderzenie 
pięścią w stół przez gen. Pangalosa: ogłoszenie 
dyktatury i zawieszenie parlamentu.

P. generał wziął się do „czyszczenia stajni 
Augjasza" (jego własne wyrażenie) z energją 
młodzieńczą, Przedewszysfidem zajął się kor­
pusem oficerskim, w którym zostawił kółko 
największych swoich zwolenników. To, co na 
niewielką 3kałę urządził gem. Żeligowski po 
objęciu ministerstwa w Polsce, przeprowadził 
gen. Pangalos w rozmiarach znacznie więk­
szych i w sposób bardziej radykalny. Oały sze­
reg generałów z przeciwnej sobie (yenizelistycz- 
nej grupy) bądź posiał na emeryturę, bądź po- 
przesuwał na nowe stanowiska. Ukarał nawet 
opornego syna, który sdę jego zarządzeniom 
przeciwstawił.

W  rezultacie powstało we wojsku i w ma­
rynarce wrzenie, czy —• jak zapewnia dykta­
tor ■— nawet sprzysiężsnie. Kierownicze w niem 
rołe mieli grać byli ministrowie Yenizełiścr, 
gen. Kondylis, Kafandaris i Papanastasitu Na 
krótko jednak przed naznaczonym terminem 
rewolty —  donosi z Aten belgradzka „Poiiti- 
ka" —  sprzyelężeuie zostało odkryte, jego kie­
rownicy uwięzieni, a Papasastaslu, gen. Kondy­
lis 1 Kafandaria deportowani na wyspę Santa- 
rin. Równocześnie wydał gen. Pangalos dekret, 
wprowadzający sądy wojskowe „dla sądzenia 
występków zdrady stanu i wystąpień przeciw 
fetniąjąoefnu stanowi rzeczy w państwie".

Nie można zatem dyktatorowi Grecji odmó­
wić emergji w tłumieniu fermentów. Znawcy je ­
dnak wewnętrznych stosunków w Grecji, są 
zdania, te ostateczne uspokojenie przyjdzie mu 
t wielką trudnością. Za mało mu społeczeń­
stwo ufa, >— w wojsku zań ma przeciwko sobie 
szeroko rozgałęzioną konspirację, na której 
czele stoi podobno gen. Kondylis.

Nie o to nam zresztą w tej chwili chodzi, 
ezy i jak się generałowi greckiemu uda- jego

A nadto mówca niezrównany. Już go uważają 
za szefa, tam, gdaie panowie Marin i Maginot 
nie znałozli dostatecznego posłuchu. Czy aby 
swoi go uznają?

W  każdym razie nareszcie będzie miała 
rozbita, niezgrana i... niezgrabna opozycja 
człowieka, nie zbyt zdolnego do kompromisów 
i bardzo wyraźnie widzącego, dokąd idzie 
i wiedzącego, ozego chce. Taki mąż jest nie- 
tylko pożądany na prawicy, ale jest potrzebny 
całej Izbie, która choruje na brak indywidual­
ności. Ale jest to podobno choroba całego „re- 
gime‘u".

Stefan WIoszcsewskŁ

wy" o... położeniu bez wyjścia. Chodziło się 
więc na Fredrę w usposobieniu człowieka, któ­
remu sprzedanoby rodzinny dom, powycinano 
rodzinne drzewa, a pozostawiono tylko możność 
dumania dla dumania. W talach wypadkach 
wytwarza się psychiczny stan wyjątkowy, tern 
bardziej odświętny, im bardziej spragniony po­
wszedniości. I pozostają trzy wyjścia: albo za­
pamiętać się w żałobie, albo zerwać z przesz­
łością, albo też oczekiwać ■— cudu. Na szczę­
ście stał się cud. Czesława i Zdzisława spoty, 
kamy Me tylko „w domu Zofji na wsi", ale 
także w Grandzie i w Uciesze; nie tylko na sce­
nie, ale i w lożach; nie tylko na ścianie, ale
i w koszarach: naprawdę byli, bo naprawdę są, 
a naprawdę są, bo naprawdę będą. Podobnie 
Fredro. Dotychczas (mojem zdaniem) odświęt- 
nY? podejmowany z uroczystą kultura In ością, 
łub jako wizytator literackiej parafji, zasiędzie 
przy stole naszych wnuków jako nieodłączny 
towarzysz ich' zabaw j teatralnej pracy. Gdy 
Polska jakoś się odsejmi, gdy się jakoś wy­
zwoli z obowiązku nienawiści klasowej, gdy 
sześcioprzymiotnikowe prawo rozgoryczenia i 
zazdrości zamieni się w sześcioprzymiotnikowe 
prawo spokojnego siedzenia na swojej grzędzie, 
gdy Millerowskie „życie i tycie" Mickiewiczem 
nie będzie uważane za zbrodnię, a „z polską 
szlachtą polski lud" za „zaśliniony frazes",

„GŁOS NARODU", dnia 24 Megd.’
■ Trtlfc. mu— ■— i- ■ ■ im ,     i i i  i

"**i v X 1 V" •• - ]

kontrrewolucje w Grecji.
1924.- —  Zamach stanu gen, Pangalosa. -=
= Aaalogje).

zadanie! Chodzi o co innego! Zamach stanu 
Pangalosa, ostatnie deportacje ministrów i ge­
nerałów, wywołany w ten sposób nastrój pani­
ki w opołeezeićBtwie, są ilustracją tych wszyst­
kich następstw, które powoduje dyktatura, gdy 
się opiera o siły jednej z koteryj wojskowych. 
Musi wówczas doprowadizić do podziałów w ar­
mji, do sprzypiężeń .wojskowych! Arnija, której 
przeznaczeniem jest być fundamentem ustroju, 
staje się najwdększem jego zagrożeniem. 'K 
wraz z nią pod znak i ran zapytania staje całą 
przyszłość państwa.

Echa zajść greckich winny być słyszane 
w Polsce, w chwili, kiedy pewne czynniM usi­
łują od dłuższego czasu wyzyskać swoją pozy­
cję w armji do osobistych, przejrzystych, ale 
nic wspólnego z dobrem państwa nie mających 
celów. Wojsko masi pozostać „niemową".

W. Z.
Wiedeń. (PAT.). Według doniesień „Tag- 

blatu" z Aten, ogłoszony tam został wczoraj stan 
oblężenia ze względu na to, że elementy rewo­
lucyjne pragną strącić rząd obecny. Przywód­
cą rewolucji jest pułk. Piastiras.

© c ic ii piszą leni?.
Niepotrzebne „wątpliwości". —  Uprawnie­
nia p. Prezydenta. —  Niesnaski v/ obozie 
ziemiańskim na tle monarchii, —  Rzekomy 
„duch Łecam aś" w Niemczech'. —  Napady 

litewskie na terytorium Polski.
„W ątpliwościam i" Prezydenta R zeczy­

pospolitej zajęły się dwa pisma: „Czas" 
i „Kur. Pozru", oba we wstępnych artyku­
łach. Organ narodowo-demokratyczny uwa­
ża „w ątpliw ości" za skutek ustawicznych 
wizyt p. Piłsudskiego w Belwederze i ubo­
lewa, że

,ą>. Wojciechowski, ulegający wpływom jed­
nego człowieka, nie liczy się z przeważającą 
większością narodu polskiego i pozwala, by 
osoba Prezydenta Rzeczypospolitej była 
wmieszana w walki partyjne".
„Czas" zaś rozpatruje uprawnienia Pre­

zydenta Rzeczypospolitej. Na pytanie, czy  
mógłby własnym dekretem załatwić sprawę 
organizacji najwyższych władz wojskowych, 
odpowiedź

„wypada jasno: tak daleko jego prawo me 
sięgał Za taki dekret musi rząd przed Sej­
mem odpowiadać".
Spodziewa się „Ozas", żo odpowiedź 

rządu przyjmie p. Prezydent W ojciechowski 
z lojalnością i poddaniem się swemu losowi, 
z jakiem znosił dotychczas postanowienia, 
konstytucji o szczupłej władzy Prezydenta.

O reformie konstytucji pisze się coraz 
częściej. Świeżo zaatakował w wileńskiem 
„Słowie" p. Cat posła thibanowicza za je­
go nową książkę p. i  „Rewizja konstytu­
cji". P. Cat, gorliwy apostoł monarchizmu, 
widzi w  prezesie klubu eh rz .-narodowego 
antykonserwatystę, aroydorookralę i obroń­
cę republiki* Poglądy pos. Dubamowicza na 
konstytucję z 17 marca niewiele się różnią, 
zdaniem p. Cata, od poglądów pos. Nie­
działkowskiego (z P. P. S.). który w  inte­
ligencji i logice rozumowania „przerasta 
o głowę galicyjskiego profesora". Kamie­
niem obrazy jest twierdzenie pos. Dubano- 
wicza, że korona „m oże być uwieńczeniem, 
a nie fundamentem budowy państwowej". 
Te słowa komentuje p. Cat w  ten sposób: 

„Sprowadźcie królestwo niebieskie na 
ziemie polskie, a potem zafundujcie sobie 
króla.

Nie! panie profesorze — monarchiści 
pójdą inną drogą".
Istotnie! Chcą najpierw „zafundować" 

króla, a ten już wszystkie choroby uleczy, 
usunie wszelkie kłopoty, sprowadzi ,króle­
stwo niebieskie". Tą drogą pójdą, ale czy da­
leko zajdą?

„G łos Codzienny", organ N. P. R., po­
lemizuje z pos. Diamandem, zdaniem k tó­
rego w  Niemczech' „duch Locarna" robi po­
stępy.

„Nie bądżmyż naiwni aż do granic za­
traty poczucia rzeczywistości. „(Duch Lo-

wówcaafi Fredro zacznie robić kasę, bo w kaź- 
dean jego słowie odnajdziemy siebie, u siebio 
dla siebie. I wierez jego stanie się arcywzorem 
scenicznego słowa. Jeżeli chodzi o precyzyjne 
ujęcie artystycznej treści w formę wiersza, to 
Fredrę można postawić tylko obok Kochanow­
skiego i Mickiewicza, Ta wielka trójca nie chy­
bia nigdy, bo jej pióro ani nie góruje, ani nie 
„dołuje", ani nie niesie na boki. Trzynastozgło- 
sfcowy wieraz idzie w parze z trzynastozgłosko­
wą myślą, rym nie ciągnie za włosy tekstu, a 
wykonanie jest doskonałym wyrazem twórczej 
chęci. Dlatego „Przyjaciele" cieszą nie tylko 
„Smakoszem", „Panną B.obinć'1, „Baronem An- 
tcamckiin" i „Wtorkiowiczem", nie tylko wzru­
szają Zofją i ułanami, którzy w imię przyjaźni 
odstępują sobie osobiste szczęście, nie tylko 
krzepią humorem czystej duszy, ale jednoeze- 
śnae czarują wdziękiem bardzo wielkiej sztuki, 
obcującej z nami za pan brat.

Grano wyśmienicie. Zachwycającą była p. 
Kossocika. Prowokatorem niemilknących okla­
sków był p. Leliiwa (Smakosz). Nieco przery­
sowaną, loc-z bardzo udatną pannę Bobinć dała 
nam p. Klońska-Sauerowa. Baron p. Kułakow­
skiego odznaczał się stylem w sam raz. Wtor- 
kiewicz p. Dobiesława zyskałby na silą gdyby 
■ię mniej mocował z aktorstwem. Ułani p. p. 

Roznwynowsfci i Niewiarowicz dzwonili ostro-
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carna" przywdział pikielHaubę i ostrzy 
mlecz dyplomatycznej djalektyki ministra 
Strssemanna i jurysty niemieckiego, Gansa, 
Istotnego triumfatora Loeama".
„Dziennik1 W ileński" opisuje obszernie 

ostatni napad Litwinów1 na terytorjum Pol­
ski. Komunikat urzędowy starał się przed­
stawić zajście jako zwykły incydent’ grani­
czny, chociaż napad wykonał silny oddział 
wojska i chociaż jest to już trzecie z rzędu 
naruszenie granicy w tymsamym punkcie. 
„Dz. W ileński" sądzi, żo należy sprawy 

„rozgłosić i wykazać światu, kto jest fak­
tycznym winowajcą zatargu, kto burzy po­
kój na wschodzie. Gdyby polski pojedynczy 
żołnierz omyłkowo przekroczył gdziekol­
wiek granicę, byłoby krzyku z tego na ca­
ły  świat, krzyżowałyby się noty dyplomar 
tyczne, zjeżdżały komisjo. lig a  Narodów 
zebrałaby się na nadzwyczajną sesję". 
Straż graniczna została już wzmocniona. 
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Pierwszy kongres paneuropejski.
„Neues Wiener Journal" podaje wywiad 

z kr. Ryszardem Coudenlioye-Kalergi w spra­
wie pierwszego kongresu paneuropejskiego. 
Kongres ten ma się odbyć w październiku bież. 
roku w Wiedniu, Wezmą w nim udział przed- 
stawiciole wszystkich' państw europejskich, mię- j 
clzy nimi wielu wybitnych ekonomistów, jak: 
Louoheur, Caillauii, Yógler, Deutseh. Kongres 
zajmie się przedewszystkiem spawami gospo- 
darczemi, a mianowicie k-westją ścisłej koope­
racji i unji celnej państw europejskich.

O obecnem stadjum ruchu paneuropejskiego 
wyraża się Coudenhove z zadowoleniem. Za 
największy krok naprzód uważa swą podróż 
do Ameryki, gdzie wzywał Amerykanów, by 
pomogli Europie zorganizować się w Stany 
Zjednoczone tak, jak niegdyś w XVIii wieku 
pomagała Im Europa. Powstał komitet, który 
ma tę pomoc Amerylki zorganizować. Wchodzą 
doń między innymi: gen. Allen, bankier War- 
burg.p. Strauss.

Dotychczasowa propaganda sprawiła, żo 
idea Parne i ropy nie jest już uważana za utopję, 
lecz stała się przedmiotem poważnej dyskusji.
Kongres w Wiedniu posunie   zdaniem Cou-
dechowego — sprawę Paneuropy o dalszy krok 
naprzód.

Bez maski.
Refleksje teatralne.

Pismo teatralne, kinowe, literackie etc. „Co- 
moedia", któremu poświęciliśmy przed miesią­
cem kilka ciepłych słów oceny, rozwija się po­
myślnie; wyszło już 5 numerów i —  trzeba
to przyznać   wszystkie okazują żywotność
redakcji.. Wprowadzano szereg stałych ru­
bryk: wywiad, maski (zwięzłe charakterystyki 
wybitnych artystów scen połsMch), kronikę 
włoską, francuską, pozatem drobniejsze notatki 
z różnych dziedzin sztuki. Zamieszczono w osta­
tnich. trzech numerach m. Ł artykuły L. Pomi- 
rowskiego („Faust a współczesność", J. Kurka
(„Czy wogóle bohater" polemika z pow. art.
St. K. Gackiego, na który replikował A. Stera 
i J, Janowski), St. K. Gackiego („Dusza ksią­
żek" -— feljetan sprawozdawczy). A. Sterna 
i J. Janowskiego „Pokłosio z teatru im. Sło­
wackiego" (wywiad z dyr. TrzcińsMm). N. t* b. 
do tego wywiadu zakradło się sporo błędów ko- 
rektarskieb; najprzykrzej poszkodowana zo­
stała jedna z wyróżnionych młodych sił aktor­
skich, p. Koroukowiczówna (nie... Karolkie- 
wiczówna!). Ogłoszony, jako pierwsza w Polsce 
premiera, dramat Areybaszewa p. t. „Prawo 
barbarzyńcy*', okazał się dość... barbarzyńskim. 
W istocie. Brutalność rosyjska, poprzez którą 
zrzadka przebija się tęsknota za „oczyszcze­
niem", za wyzwoleniem z jarzma łajdactw, ob­
ciąża utwór Areybaszewa tem więcej, że pod 
względem techniki teatralnej nie przynosi nic 
nowego. Oglądamy za to świtające coraz na­
dobniej talenty pp.: Zaklickiej, Jaroszewskiej. 
Kosookiej. Myślimy sobie: gdybyś p. Socha
machnął ręką na... autora, co mu nakazuje 
ciężko dyszeć i uwodzić kobiety (to właśnie 
jego... „prawe"), gdyby cały zespół zmówił się 
któregoś. wieczora i — zagrał szaloną, zwarjo- 
wanę farsę, groteskę, ohapiinadę: tożbyśmy
się tarzali w aksamitnych przepaściach foteli! 
Tęczowe kule śmiechu oczyściłyby atmosferę, 
bo zaiste —  zdrowy śmiech spala doszczętnie 
miazmaty śmieciarskie] „filozofji". Jar.

gami, płonęli rabatami i dźwigali ciężkie brze* 
mię amantów. Na całości czuć było batutę dyr. 
Trzcińskiego, której zawdzięczamy, że nie ła ­
mano wiersza i nie wyrywano się % zespołu.

Z teatru „Bagatela".
A w „Bagateli" pokazano nam „Maszynę 

parową", komedję groteskowy w 3 aktach F. 
X. Swobody. Myślałem, że zobaczę coś „dernier 
cri", coś maszynowego, a tymczasem zobaczy­
łem Józefa Malika, właściciela kamienicy, któi- 
ry pusseza w ruch całą rodzinę, a potem, d I 
byfco nieobecny, w roli stracha na wróble słu­
cha ^prawdy" i pod jej wpływem zamienia się 
z despoty w anioła. Pierwszy akt bawi, drugi 
i trzeci wyrusza swoim, powiedziałbym, imieni­
nowym nastrojem. Scena i widownia zamieniam 
ją się zwolna w kółko rodzinne — tam się mó­
wi, tu się klaszcze, a wszędzie myśli się o do­
brej kolacji — nadaremno, bo koniec (jak to 
u nas) nigdy nie „zaczynającego się finansowo" 
miesiąca. Na czele „ceób" stał p. Zbucki (Ma­
lik). Podziwiać należy nie tylko jego kreację, 
ale i pracę nad zespołom, który na ,razie dąży 
per aepera ad astra. I

K. H, Rostworowski.
wr̂ -COO -*'.1 -rt-t*
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Zamgrdował, podpalił 3 zastrzelił się.
Michał PryśJak, parobek ze wsi SuehodóJ 

pod Bóbrką!, zastrzelił wystrzałem z karabinu 
dawtoą swą narzeczoną, Móra z nim zerwała, 
AnUę Salaehetko. Następnie podpalił zabudO' 
wanią gospodarcze, przyezem nie chcąc dopuś­
cić do ugaszenia pożaru, krążył dokoła z nabi­
tym karabinem i groził, że każdego, który zbli­
ży się do ognia, zabije i dla postrachu strzelił 
kilkakrotnie w powietrze. Kiedy zbliżył się do 
niego zawiadomicny patrol policyjny, Pryiślak' 
widząie, iż nie ujdzie policjantom, wystrzałem 
w głowę, zabił się. Aresztowano trzech kolegów 
szaleńca, którzy mu dostarczyli broni.

ZMIANY W REDAKCJI „POLSKI ZBROJ­
NEJ". Z Yńarszawy telefonują nam: We wczo­
rajszym numerze „Polski Zbrojnej" zamieszczo- 
no komunikat, w którym redakcja oświadczaj 
że pismo staje się całkowicie niezaleźnem, sta­
jąc się organem polskiej myśli wojskowej, nie­
skrępowanym zależnością służbową i zamierza 
w całej pełni korzystać z prawa rzeczowej 
krytyki z punktu widzenia interesów wojska. 
Pismo podpisywać będzie odtąd porucznik Je­
rzy Krieger. Dotychczasowy redaktor naczeł- 

:ny, Remigjusz Kwiatkowski, rozpoczął trzy­
miesięczny urlop.

50-LECIE ZGONU GOSZCZYŃSKIE 30.
Z okazji przypadającego w dniu 25 b. x, 
50-lecia zgonu we Lwowie zasłużonego p o o _  
żołnierza i diziałacza narodowego, Power a U" 
Goaznzyńskiego, odbędzie się w3 I,w®wie uro­
czyła ty obchód.

ŚNIEG W ZAKOPANEM. Od kilku dni sy­
pie śnieg. W dzień jednak taje —  co wpłynęło 
r,a odłożenie zawodów na koniec miesiąca. — 
Ruch narciarski jest jednak znaczny — przed- 
wozioraj w niedzielę odbył się konkurs próbnych 
skoków na krokwi. Brak śniegu utrudnia pod­
jęcie Małego fcrainingu pod kierunkiem wytra­
wnego skoczka norweskiego, p. H. Ljungman- 
na, którego Zakopane umyślnie dla wyszkole­
nia i poprawnego skoku naszych zawodników 
sprowadziło.

OTWARTO NOWE HALE MIĘSNE W 
WARSZAWIE na placu Parynowskim. Hale 
mieszczą 30 sklepów, w ozom 26 polskich, a 4 
żydowskie. KoMta budowy wynoszą 35 tysięcy 
zl. Jest to już drugi wypadek w ty.m roku, 
gdzie dawni kupcy nie oglądając się na niczyją 
pomoc, earni przyczyniają, się do zeuropeizowa­
na dziofeacy Wolskiej.

1.534 AUTOMOBILI PUBLICZNYCH PO­
SIADA WARSZ.AWA według statystyki biura 
rejestracyjnego. Z tego nieczynne (wycofane 
łub w remoncie) są 402 tajńry, a zatem po uli­
cach naszej stolicy krwspje 1.132 dorożki samo- 
chodowe. W Krakowie nio mamy prawdopodo­
bnie ani jednaj dziesiątej z tej liczby.

FINANSE I MIESZKANIE POPCHNĘŁY 
GO DO TRUCIZNY I REWOLWERU. W czo­
raj wieczorem otruł się w Warszawie werona- 
lem, a następnie postrzelił w okolicy serca por. 
art. Skudio, z oficerskiej szkoły inżynieraklej 
w Warszawie. Od kilku dni cierpiał on na. bez­
senność i rozstrój nerwowy, w związku z kło­
potami finansowymi i mieszkaniowymi. W  sta­
nie ciężkim przewieziono go do szpitala Ujaz­
dowskiego.

LUBLIN MA 102 TYSIĄCE MIESZKAŃ­
CÓW. Atoli przerażającą joat w statystyce tam­
tejsza śmiertelność. Na ogólną iliść zmarłych 
1.604 — 344 osób padło ofiarą gruźlicy.

JAK SIĘ LUDZIE BAWILI W  JĘDRZE­
JOWIE? Piszą nam z Jędrzejowa, iż nigdy jesz­
cze mieścina te, licząca 10 tysięcy mieszkań­
ców, nie bawiła s:ę tak hucznie, jak w karna­
wale b. r. Odbyło się 15 publicznych balów; 
tańczono do ujpadłego każdej soboty; tańczyła 
straż ogniowa, tańczyli kolejarze kolejki wąsko­
torowej, tańczyli dwukrotnie nawet rzeżnicy. 
A w tejże samej mieścinie, gdzie niema ani 
szpitala, ani ochronki dla biednej dziatwy, setki 
rodzin bezrobotnych przymierają głodem. Nie 
lepiej i szlachetniej o tem pomyśleć panowie 
Jędrzejowianie?

WOLNI MYŚLICIELE RADZĄ. Wczoraj 
odbył się zjazd wolnomyślicieli polskich, z u- 
dzialem około 50 delegatów z różnych okolic 
Polski. Zjazd postanowił przystąpienie do mię­
dzynarodówki wolnomyślicieli we Wiedniu, po­
zatem omawiano sprawy szkolnictwa średniego, 
budowy krematorjów i organizacyj bezwyzna­
niowych.

30-LECIE PRACY AKTORA W KATOWI­
CACH. Teatr Polski w Katowicach obchodził 
30-lecie pracy scenicznej p. Wł, Konarskiego. 
Na jubileusz wybrano sztukę Bałuckiego „Klub 
kawalerów". Po akcie drugim składano jubila­
towi życzenia i upominki.

ZŁODZIEJE, OPRYSZKI, ZAWALIDRO­
GI, operują bandą na szosie krakowskiej poi 
Warszawą, oraz na torze kolejowym od strony 
Skierniewic. Specjaliści ci wskakiwali w biegu 
do pociągów i wyrzucali wartościowe rzeczy, 
Onegdaj przyłapała służba kolejowa dwóch 
złodziejaszków, wyrzucających z wagonu zwo­
je akÓT; pochodzą oni % Włoch, pod Warszawą. 
Również policja ujęła dwóch bandytów, pocho­
dzących z Rakowa obok Warszawy, którzy do­
konywali napadów na kupców i włościan.

STRASZNY WYPADEK W GMIMMAZJUM. 
Ze Stanisławowa donosi „Gazeta Poranna", ź? 
tamtejszo gimnazjum ruskie było widownią 
wstrząsającego wypadku, Oto w czasie odby­
wających się egzaminów maturalnych uczeń. 
Juljan Kohutiak, syn zamożnych rodziców 
z Górki pod Stanisławowem, reprobowany na 
jeden rok, wybiegł ze sali szkolnej 1 stanąwszy 
na ganku, poderżnął sobie brzytwą gardło* 
Nieszczęśliwy chłopiek po kilku minutach ży-i 
cie zakończył.
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NA SZEROKIM SWtECIE.
Lengisni kandydatka do Leg] 

honorowej f
.Zwycięstwo, jakie odniosła przed paru 

^mami europejska mistrzyni tennisu, „boska 
w . ^ a“ , nad amerykańską szampionką, miss 
Sf ’ Jest uważane przez całą Francję jako bi- 
j  ° ^ c™7 . wJTadek, który afemuje genjusz 
sio fp,Ŝ e  ̂ rasy' karyeld „Journal" domaga 
UWfli P' ^ f n̂ en krzyża Legji honorowej; 
j,,f a„  bowiem, i i  Zuzanna ocaliła honor 
zi; ;c.(:-  Jeden z entuzjastów tennisistki wyra- 
,  'fi  dwiema największeml Francuzkami 

' Z 0̂ KDa (̂ :-a'rc i Zuzanna Lengłen (II). 
fra , ;'IT!ri93 donoszą, że Zuzanna Lengłen, 
ranoCU v ® 's*rzyni tennisu, spadła w sobotę 
Wie i 2 . W stanie nieprzytouftiym prze.
żaT)55-0"10 ^  jeł mieszkania. Stan jej uwa 

■ Jest za poważny.

Amundsen §ofdw.
<j ^/ygotowania do nowego lotu Amundsena 
iczosr ^ni!^, Północnego są ju i prawie ukoń-
ma ‘o^b P  Pp^ietnray,. na którym Amundsen 
,Włoszech S? '- *°i'’ zosta* wybudowany we
W p ,v.T i ^~z*e. dokonuje próbnych lotów, 
przyszłe! 16 i ’1' toż większa- część członków 
* końcem J^Pedycji. Okręt powietrzny ma 
nę bieguna.* TCa Wylec’ieć ze Spicbergu w stro-

tiy sguna.

VX**r-
W k ° l o n j i ZAGROŻONA.

dob ivają z J .89 w yziewy, jakie się wy- 
wej w E o fe n ?  **• zabxidowaa stacji kołejo- 
Iści monuT,^ * ! ^grażają położonemu w blisUo- 

* monumentalnemu gmachowi katedry koleń-
=r> u , « - ' ^ eJe, 1 rozklada się na głębo­
ko ii ctm. Codziennie kawałki z fryzów wie-

Magistrat

sklei v  gmaenowi fi
knś-n r wilgotnieje i rozkłada 

^  8 ctm. Codziennie
odpadają na ziemię, magistrat zarządził 

* arue stanu katedry przez artystów i fcon- 
^rwatorów, aby w jakiś sposób zapobiec po- 

rw ro n  pewmj ruinie ciraego zabytku.
W B E P iS m  MILJ0NA BEZROBOTNYCH 

w s t n i ; o s t a t n i m  tygodniu bezrobo-
Wych 10.000 n o T '30. P0^okszyło się o no-
'o&óin? . yOawionych pracy, tak, że

PROF * a 0I robotnych wynosi 243.000.
Ru r g  z- r  is« a e l , z n a k o m it y  c h i .
należał de P  7  1Berliriie- Jam<® Adolf Israeł 
sio łnt„! i . ub ^'karskich Niemiec i zasłużył 

"A Tfl i  e na P°la urologji. 
noszą, iż iLAI?NY KOMISARZ! Z Połocka do- 
łioler ’ nr7̂ i lłSarz tamteiSzego G. P. U., Szy- 
w  gotóv' ^  Rr>bie znaczną kwotę
Watnrch C<3,i ° raz "konfiskowano od osób pry- 
l,50ffnrvi kosztowności, ogólnej wartości 

 ̂ rubli w złocie i zbiegł.
W lU ^Sp0 l:m I »W  DOSKONAŁEM ZDRO-
ale ■ ’ . onkważ nletyłko prasa zagraniczna, 
skj l. n'6które dzienniki włoskie podały pogło- 
raci .ot,ie Mussoliniego i jego bliskiej ope- 
pr ’ ^o^jolański „Popolo dTbalia11 (założony 
znaid ussolinlego) oświadcza, iż Mussołini 
fc-tf 6 s"‘0 wr dokonałem zdrowiu („fe per- 
chor bealute“) ’ 3 z*°^*wo płotki na temat jego 
Zffl; ° ^ ą  rozpuszczane przez wrogów faszy-

t p û ® ® Ó B  UTONĘŁO. Egipski parowiec 
Wyi,r \ r0zbił się na morzu Czamem około 
rów rumur,3kich. z  liczby 80-c!u pasaże­
ra dDo "° aT1° urat°w'ać tylko 80   50 poszło

Od poniedziałku dnia 22-ga do piątka dnia 26  lutego b , W A M S A «  e
T y lk o  5  d n i.

II. seria -  zahaczenie „Kr&ia Partjsa"
T y lk o  5  d o i .  

W liJfRle:

t - s i i l i l i  a l f i e  n r .  i c  Y u l c c i i
Sensacyjny dramat wpółczesny w 10 aktach z życia paryskich ptaków niebieskich —

rycerzy nocy.
N adto a rcy w eso ła  k om ed ja  w  2 aktach, „ Z n o w u  b e z  p ie n ię d z y * *  
Pror-gam podw ójny.  Przedstawienia 5,/7 i 9-ta.

Dlaczego P. P. 8. popiera rządy korsarskie?
400-tysięczna guaraneja. — 18 tysięcy do larów. —* Pałac w rynku podgórskim.

K R O N I K A  K R A K O W S K A .

Echa włamania do kaplicy w pałacu biskupim.
Świętokradztwa dopuścili się dwaj notoryczni włamywacze mieszkaniowi.   Skradzione na­
czynia: srebrny kielich i puszkę na komunikanty pogięli i zakopali na pulach kolo Parku krak.

Jak już donosiliśmy, organa policyjne ar6- j wówczas oglądał puszkę i kielich, jednak roz-
sziowały sprawców świętokradzkiej kradzieży 
w kaplicy pałacowej Księcia Metropolity w Kra­
kowie. Kradzieży dopuścili się karani już kil­
kakrotnie za włamania mieszkaniowe: Fran­
ciszek Piotrowicz z Krakowa i Karci Nadfoe- 
redzay z Pomorza. Do pałacu Arcybiskupiego 
dostali Się wczas rano, drzwi do kaplicy otwo­
rzyli wytrychem i  skradli srebrny kielich oraz 
srebrną puszkę na komunikanty.

W toku dochodzeń ujawniano, że Piotrowicz 
jfiazcze w r. 1925 nosił się z zamiarem doko­
nania tej kradzieży; gdy pewnego razu udał 
się do pałacu po wsparcie, otworzył drzwi do 
kaplicy wytrychem l niespostrzeżouy przez ni­
kogo, jakiś czas tam przebywał, przeglądając 
wszystko I rozmyślając, coby mógi skraść. Już

myśiił się i przedmioty te pozostawił. Dopiero 
w ostatnich czasach po wyjściu z więzienia 
za kradzież mieszkaniową, przypomniał sobie
0 „wizycie*1 w pałacu Arcybiskupim i wspólnie 
z Nadboredznym upłanował świętokradztwo, 
Kradzieży dokonali wczesną godziną ramią, 
poczem kielich i puszkę owinęli w papiery i pe 
jcdynczo wynieśli.

Policja śledząc za sprawcami, otrzymała 
drogą poufną wiadomości, że ipewmgo dnia 
wieczór dwóch osobników przybyło na poła 
koło Parku krakowskiego i co! w ziemi zako­
pało. Jak się następnie okazało, Piotrowicz
1 Nadbore-dzny ukryli tam kielich i puszkę, któ­
re pogięli i porożbierali na części. Złod-zteji od­
stawiono do więzień sądu okr. karnego.

Wykrycie wielkiego składu tytoniu
oraz etykiet ł gilz do wyrobu „dameaów**.
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Lubicz,

Wczoraj wywiadowca policji aresztował 
w ul. Zwierzynieckiej podejrzanego osobnika, 
niosącego wielki tobół, który —  jak się oka­
zało _  był wypchany tytoniem. Osobnik ów 
zeznał że tytoń niósł do Jana Kurasiewk-za, 
zamieszkałego przy ul. Zanikowej 1. 3. Na­
tychmiast udała się policja do mieszkania Ku- 
rasicwScza, gdzie znaleziono zapas etykiet na 
tytoń macedoński, większą Ilość gUz na wyrób

Stronnictwo Zachowawcze pozostanie.
Donieśliśmy przed kilku dniami o fuzji 

Stron. Zachowawczego ze 'Stron, Chrzęść. Na- 
rodowem. Wiadomość ta wymaga uzupełnienia. 
Istotnie, walne zebranie Stronnictwa Zacho­
wawczego, odbyte w Krakowie 3 lutego, 
uchwaliło większością głosów fuzję ze Stron­
nictwem Ohrześc.-Narodowem, lecz członkowie 
przeciwni fuzji nietylko nie wstąpili do rzeczo­
nego stronnictwą, lecz zamierzają się zorga­
nizować, celem dalszej intensywnej pracy 
W kierunku zachowawczym.

OBRADY SĘDZIÓW,
W niedzielę 21 b. m. obradowa! w gmachu 

sądu okr. cywilnego w Krakowie, Zja,zd sę 
(Mów, należących do Związku sędziów Mało­
polski aa,eh. Przewodniczył prezes Zwiąizku, dr. 
Józef Muczko-wsld.

Przedmiotom obrad była zamierzona przez 
rząd nowelizacja ustawy o uposażeniu sędziów. 
Rząd zamierza bowiem skasować zastrzeżoną, 
konstytucyjnie odrębność sądownictwa i wcie­
lić sędziów do poszczególnych rang urzędni­
czych.

Sędzia. Rofeański (Kraków), jako referent, 
przedstawił przebieg dotychczasowych usiło­
wań Związku sędziów, celem uchylenia zamie­
rzonej przez rząd nowelizacji i przedłożył do 
uchwalenia rezolucję, przyjętą przez aklamację 
i bea dyskusji. W  rezolucji zwracają się zebrani 
do rządu z żądaniem zachowania odrębności 
sądownictwa, oraz domagają się, ażeby dofych 
czasowe pobory sędziów w żadnym razie nie 
doznały obniżenia.

Następnie zab'erali głos: senator Adelnsau 
i poseł Konopczyński, którzy przyrzekli popar­
cie swoich stronnictw dla postulatów sędziów 
w Sejmie i Senacie.

■—— o

„damesów“, oraz masę tytoniu i hśd fyfonio. 
wych. Lokal opieczętowano.

PokąthycE fabrykantów tytoniu, w osobach 
28-łetrdego Jana Kurasiewicza i 20-letniego Jó­
zefa Anielczyka, zamieszkałego przy ul- św. 
Katarzyny 1- 5, aresztowano i mtetawiono do 
sądu. W powyższej sprawie toczą się dalej do­
chodzenia, gdyż zachodzi podejrzenie, że tytoń 
i etykiety, oraz gilzy pochodzą z kradzieży.

Socjalistom krakowskim jest' z panem ko­
misarzem Ostrowskim dobrze. Teim się tłuma­
czy, że „Naprzód** w ostatnim numerze łącznie 
z „Nową Reformą** i „Kurjerkiem** stanął 
w rzędzie jego najgorliwszych obrońców, czego 
nie zakryją obłudne zresatą frazesy o sympa- 
tjach P. P. S. dla samorządu. Lis, zacierający 
ogonem swe ślady...

Należy jednak o worz uchylić rąbka tej taje- 
amicy, dla której rządy komisanakie są socjali­
stom szczególnie wygodne; rzuci to bowiem 
także nieco Światła na fakt, że —  według słów 
„Naprzodu**

„...w obecnych ciężkich czasach pozbawio­
ną jest ludność Krakowa nie tylko możno­
ści kontroii gospodarki miejskiej, lecz prze. 
dewszystfciejsł miarodajnego wpływu na u- 
klad budżetu, na system podatków i cięża­
rów, na całą politykę gminną, na akcję prze­
ciw bezrobociu, na opiekę nad głodnymi I 
bezdomnymi**...
Otóż budżet ten obejmuje bardzo ciekawe po- 

żylcje, tłumaczące w zupełności obawę p. Os­
trowskiego przed kontrolą ze strony Rady 
Przybocznej.

PO PIERWSZE: Komisarz rządu — podo­
bno jeszcze p. WoWrauaeh, jak twierdzi p. Os­
trowski —  dał socjalistycznej spółce „Prole- 
tarjat<{ —  której własnością jmt, jak wiadomo 
„Naprzód** —  gwarancję na 4GÓ.O0O zł (!!) 
w Banku Gospodarstwa Krajowego. „Prole- 
tarj?.t“  znalazłszy się w trudnościach płatni-'

ozycli, zobowiązania swego w Banku nie po­
krył i dziś gmina, a więc ludność miasta swSmł 
podatkami muai zapłacić tę olhizymią sum% 
tótóra miast wzmocnić fundusz dla bezrobot­
nych, dać im zarobek i chleb, pójdzie na pod­
trzymanie egzystencji socjalistyezaiej, partyjnej 
spółki.

PO DRUGIE: Przed dwoma tygodniami p. 
Ostrowski podpisał kontrakt kupna, mi mocy, 
którego gmina m. Krakowa nabyła od tej samej 
socjalistycznej spółki „Proletarjat** piekarnię 
za 18.090 dolarów (!!). Oczywiście takiem wyra­
towaniem „Prol&tarjafcu** od grożącego mu ban­
kructwa, musiał p. komisarz zobowiązać sobie 
P. P. S.

PO TRZECIE; Znowu tasama spółka „Pro 
Ietarjnt*', chlebodawczym „Naprzodu**, ciesząc 
•się szezególnemi względami obecnego prezy­
dium, otrzymała od p. Rollego, co za wspaniały 
gest! (kosatem miasta) cały ginach Magistratu 
podgórskiego w dzierżawę!!!

Do innych „tranzakcyj** p. komisarza kosz­
tem Ojpodatkowanyych mieszkańców Krakowa, 
jeszcze powrócimy. Już przytoczone jednałc 
fakty zbyt wymownie tłumaczą stanowisko 
P. P. S., która z jednej strony dla zamydlenia 
oaau rzuca hasła samorządowe i nihyto domaga 
się ordynacji wyborczej dla Krakowa^ z drugiej 
zaś Sitrony podpiera 00 sił walący się stolec obe­
cnego włodarza miasta — bo jest jej z nim na- 
deT wygodnie...

ODZNACZENIE. Z polecenia Ministerstwa 
Oświaty nadał wojewoda krakowski p. KowalŁ- 
kowBikii, zasłużonemu organizatorowi sportu ko­
larskiego, Franoisafcowi Lenartowiczowd, medal 
S-go Maja,

I. PODWIECZOREK MUZYCZNO-LITE- 
RACKI Zw. dziennik. Pokk., zapowiedziany na 
niedzielę 28 b. m., będzie obfitował w cały sze­
reg pierwszorzędnych produkeyj, o czem jeszcze 
dokładniej doniesiemy. Przewidziane są siły 

artystyczno tej miary, jak artystka- opery pani 
M. Chmielowa, urocza piainistka pani Helena 
Błędowska, światny chór podoficerski i koncer­
towe występy krakowskiej orkiestry 20 p. p. 
pod bat. pana Szreyera, nareszcie humorystycz 
no występy ulubieńca Krakowa, artysty Baga­
teli, pana Borskiego i *— Ja^ w poprzednich 
fetach —-  gtrafologicsto0 pogadanki wraz z oce­
nami pism naszego znanego grafologa i literata,
Henryka Grabskiego.

WIECZÓR NOWEL ALEKSANDRY JOR- 
DAENS w Kollegjum Wykł. Nauk. w ubie­
głą niodzielę wykazał u autorki dość skompli­
kowane ewersowsHe przemyślenie 1 kompono-j ka koloraturowa.
wanie nowel Z w ł a s z c z a  nowelka „Tajemniczy j Niedziela 28: Alfred Hoehn, pianista, 
samolot** miała w swojej koncepcji bardzo cie­
kawe podejście do przedmiotu; w noweU „Nie­
porozumienie** również mielemy przykład w l
, ia n » K o et, .3 - •

dziego śledczego, Dra Pelczara, sprzeciw. Jako 
obrońca oskarżonego zgłosił się w ostatnich 
dniach jego ojciec, Dr Leopold Bader, adwo­
kat w Krakowie, przedkładając podpisane 
przez syna pełnomocnictwo. Występowanie ojca 
w sali sądowej w charakterze obrońcy swego 
syna będzie zdarzeniem sądowem, do‘ąd 
w Krakowie i gdzieindziej niewidzianem.

STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH w Krakowie 
w czasie od 14 do 20 b. m. przedstawiał się na­
stępująco: na szkarlatynę zachorowało osób 6 
w tom 2 obco, na dyfteirję 3 w tern 1 obca, na 
tyfus brzuszny 1, na ospę wietrzną 1, na tężec 

obca, na mumps 35, na odrę 11.
KRADZIEŻ MĄKI W KLASZTORZE. 

Przełożona klasztoru SS. Norbertanek’ donlo- 
,, że w nocy z 20 na 21 b. m. skradziono 

ze strychu -budynku klasztornego przy ul. 
Kościuszki, tflodm worków mąki pbzoruiej 
a przed trzema tygodniami trzy -worka, łącznej 
wartości ‘500 zł. Sprawcy dostali się do zabu­
dowań klasztornych' przez okno w dachu od 
strony Wisły.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO
Wtorek: „Bitwa pod Watorloo*' (ceny zni­

żone).
Broda: „Przyjaciele1* (szkolne).
Czwartek: „Codziennie o piątej".

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI*
Wtorek: „Od A do Z pod sukienką*1.
Broda: „Od A do Z pod sukienką**.

go, trybunał zasądził Ducą na 8 miesięcy cięż­
kiego więzienia, obostrzonego twardern łożem 
co miesiąc.

MACHINACJE ŻYDOWSKIE.
Przed tymsamym trybunałem s;awał 21-letni 

Wolf Lamer, kupiec z Borysławia, oskarżony o 
występek lekkomyślnej krydy z par. 488, po- 
pefiń-ony przez to, że od różnych kupców kra­
kowskich pobierał częściowo za gotówkę, czę­
ściowo na kredyt rozmaite towary 1 w ten spo­
sób p on ściągał wiole osób na powaźme kwoty 
pieniężne. Trybunał Skazał Lemem na 4 tnie- 
ślące ścisłego aresztu. Bronił adw. dr. Schmidt.

i“ , Stefan (
BUDOWA KANAŁÓW

REPERTUAR „BAGATELI*
Wtorek: „Maszyna parowa",
Broda: „Maszyna parowa**.
Czwartek: „Maszyna parowa".

REPERTUAR KONCERTOWY
Wtorek 23 ł>. m..‘ Olga Maywalt, śpiewacz-

WANDA: „Ostatnia miłość hr. de Vałcent“ . 
REDUTA: „Co to jest miłość**.
UCIECHA: „Cud wilków*1,

nym jego wybitnym reprezentantem
WARSZAWA: „Korsarz*1. 
NOWOŚCI: „Upiór w operze*1. 
PROMIEŃ: „O czem się nie mówi*1* 
SZTUKA: „Yariette*1.

LWOWSKI TEATR „SEMAFOR* zjeżdża

Kraków, 23 lutego.
W t o r e k  23: św. Polykarpa, św. Piotra D. 
ś r o d a  24: św. Macieja aposŁ, św. Sergjusza.
Ś r o d a  24: wsch słońca o godz. 6.35, zach.

O 17.12.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA Ś. P. PRE­

ZYDENTA M. LEA. Wczoraj o godz. 9 rano 
odbyła się w Bazylice OO. Franciszkanów na­
bożeństwo żałobne za duszę prezydenta m.
Krakowa, Dra Juljusaa Lea, W nabożeństwie 
wzięła udział rodzina, Prczydjum miasta na­
czelnicy wydziałów magistratu z urzędnikami, 
dyrektorowie Zakładów miejsk., gTóno b. rad­
ców miejsk. i członków Rady Przybocznej, oraz 
licizny zastęp obywatelstwa Krakowskiego.^ - 
Nabożeństwo zakończyło się odśpiewaniem 
Casteum Doferis przed katafaiikiem, ozdobionym tTC,„
zielenią 1 rzęsiście oświetlonym. Chór cecyljaff-1MARGULIESA, 
słd wył tonął pienia żałobne.

nym jego wymi -  Gfabil"tókL
jest ÓW j  PORZĄDKOWA­

NIE W S S ^  H
b d t y S  o d w o d n ić  nowo budującej mę ---------------------------  _
al i nnd Końcem Krakusa w uzietmcy poagor- 1 (]a Krakowa z całym swoim personałem, Wspa- 
fsldoi Od tv<rodnia prowadzone są prace nad I ina}emj dekoracjami i koetj urnami i rozpocznie 
. J '  innałii w uL Kolejowej; obejmuje 0111 swoją gościnę w naszem mieście od piątku dn

W * *  ŁB i; U  b. Ł  ,  L , ™  ^ t e u c
‘ u ,A-r sa parkiem Bednarskiego. I -~~-o— —
W  fblfeszym czasie zostaną skanalizowanej NEKROLOGJA.
ul Niecała i Robotnicza. Z robót namerzeh- j ZGON KSIENI PP. NORBERTANEIC W. kla-
nfowvoh rozpoczęto wczoraj porząMuwanie S7it()TZ0 pp_ Norbertanek na Zwierzyńcu, umar- 
e S i k a  koło klasztoru SS. Sercanek i porząd- L  w M u  21 luteg0 1926 r_ ńłogołetnia i za- 
kowanie placu pod Sokołem. ̂  tJpiocz ,^ b’ I służona, ksieni tegoż Zgromadzenia, Karolina 

tym tygodniu rozpoczną się roboty kolo sbi|pnieka, licząc lat 72, a powołania zakonue- 
chodników w ul. P a i w i e j . , l xm, . łT go 54. Pogrzeb odbędzie się na Zwierzyńcu wp

KURS STRAŻY LEŚNEJ DLA INWALI- 23 b m.. o godz. 9 rano. R. i. p.
DÓW. Dnia 1 września b- r- rozpocznie się'
w Niepołomicach kura straży leśnej 1 polowej 
dla inwalidów wojen., który potrwa do końca 
sierpnia 1927 r., z 6 tygodniową przerwą w mie­
siącach zimowych. Kandydaci zatem pragnący 
być przyjęci na powyższy kn», wmm do. koito  
maja b r. wnieść podania do województwa
krakowskiego.

Z sali sądowej.
PONOWNA ROZPRAWA PRZECIW PUŁK, 

DZIAKIEWICZOWL

Przy doręczeniu 
żenią zgłosił obwiniony, Pr Jan Bader- u s°<'

Kinoteatr Kraków, al. Lubisz 15 od piątku 19 lutago

(o to fest mttosf
towt ó ™ * pL a s  s n s 2 s s 8 !&  « « « « •

Nad prodram wesoła H a«eW a z isaroiaeffl lowsess.

c _  , _ „ ,  ot p ip  f W najbliższym czasie roz.pocz.iu o się w są-
SPRAWA DRA BADERA^ u m m u  dzśo wojskowym w Krakowie ponow a rozpra- 
noTTrw s« t w  doręczeniu aktu osuar-1 wa przeciw pułk. Dzlakiewiczowi, dowódcy 5

pułku saperów, Który został w swoim czasie 
uwolniony od zarzultów przekroczeń służbo­
wych. Pułk. Dzlakiewicz odpowie tym razem 
za czynne znieważenie ś. p. Rychtera, red. 
„Głosu Publicznego", oraz za przekroczenia 
dyscyplinarne.

8 MIESIĘCY WIĘZIENIA ZA ZNIEWOLENIE.
W Krakowskim sądzie okr. karnym w Kra­

kowie odbyła &ię wczoraj rozprawa przeciw 
38-letmcffiu Józefowi Bncy, rolnikowi z Jado- 
wnfflr, oskarżonemu o zb”oun:ę uwiedzenia do 
nierządu Anny Krajówmy, swej służącej. Roz­
prawa toczyła się przy drzwiach zamkniętych. 
Po przoprowadzeniu postępowania dowodowy

— Program pod egidą

DO P. T. DUCHOWIEŃSTWA W CAŁEJ 
POLSCE.

Towarzystwo „Domu Księży polskich 
w Truskawcu", w myśl życzeń i potrzeb fdro- 
wótnyoh widu P. T, Konfratrów, zakupiło 
przy fcońoa ubiegłego roku, jedną z najpięk­
niejszych i największych wili w Trnskawcu, 
willę „Marję Hdenę**. Położona w centrum
ralejaoowości, obejmująca blisko 50 poltoi, 
kompletnie urządzanych, ze światłem olektrycz- 
aem, i  pdęknomi werandami i ogródkami 
i  trzech stron frontowych, willa ta odpowie na- 
perwno ‘.wszelkim potrzebom i wymogom 
P. T. KajJnnów, Należy tyiko, we własnym 
interesie Dnohowieństwa, poprzeć jak najgo­
ręcej ową Zbożną akcję Towarzystwa. Z ape­
lom i serdeczną prośbą zwraca się tedy Zarząd 
Towarzystwa do Bród Kapłanów: 1) udzia­
łowców o łaskawe wyrównanie dotychczas
zgłoszonych, a nie zapłaconych udziałów, 2) do. 
wszystkich o wpisywanie się na nowych człon­
ków. —  Udiział pojedynczy wraz z wpisowem 
wynosi 105 zł. (płatny i ratami), »  wysyłać
należy eteeklem P. K. O., Warszawa, Nr. konta 
151.457, lub przekazom pad adresem: Ks. Dr 
Józef Paluch, Lwów, plac św. Jura ł. 6. Ze. 
względu na spłatę, większych, miesięcznych 
rat, w myśl warunków kupna, dalej ze wzglę­
du n« walutę, oraz na niedaleki czas korzy­
stania (od. 1 maja), zatem ma własny int&rej 
B. Kapłanów, Zarząd Domu Księży uprasza 
Jak najserdeczniej P. T. Księży udziałowców 
i wpisujących się —- o  rychłe wpłacanie udzia­
łów. GhodzI, Bracia Kapłani, o rzecz naszą — 
naprawdę dobrą i konieczną.

Za Dyrekcję Domu Księży: Ks. Dr Paluch.
P. S. Wszystkie pfema katolickie i diecezjalne 

uprasza Zarząd Towarzystwa o łaskawe prze­
drukowanie powyższej odezwy.
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Stale na składzie olbrzymi wybór instrumen­
tów nowych i używanych.

Przedstawicielstwo 20 pierw szerz ę- 
dnycb fabryk światowej sławy.

Sprzede! na raty. Cenniki bezpłatnie.

K U M  S M O L A R S K A
SMŁA9  rOBTEPIANOW 
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W IADOMOŚCI OCSPODARCZE.

Wzrasta wywóz surowców, ale maleje eksport przemysłowy.
Według prow i ł  ory c zn eg o zestawienia da­

nych, dotyczących naszego handlu zagranicz­
nego, w styczniu wywóz wynosił, jak już do­
nosiliśmy, 159,304.000 zł., przywóz 68,492.000 
*ł. Wywieziono w styczniu 71.884 wag. 15-to- 
nowych rozmaitych towarów, przywieziono 
4.549 wag. Wzrost wywozu w styczniu w po­
równaniu z październikiem r. z. wynesi 11.455 
wag. 15-tonnowych. t. j. 19%; zmniejszenie się 
(przywozu w tym samym czasie wynosi 8.195 
wag., t. j. 89%. W  porównaniu z październi­

kiem r. z. w styczniu b. r. wywóz zboża zwięk­
szył się o 1.915 wag., t. j. o 57.'7%, wywóz wę­
gla zwiększył się o 1.037 wag., t. j. o 2.7%, 
wywóz drzewa zwiększył się o 8.882 wag., t. j. 
o 74 5%. Zmniejszył się natomiast o 1.G07 wag., 
t. j. o 15.8% wywóz ładunków przemysło­
wych. Zaznaczyć należy, że import towarów 
przemysłowych zmniejszył się w styczniu b. r. 
w porównań u z październikiem r. z. o 2.658 
Wag., t. j o 44%.

ILE WĘGLA PÓJDZIE NA EKSPORT 
W MARCU. E onryngent eksportowy węgla na 
marzec reku b. określony został w wysokości 
160 tysięcy ton. Podziału tego Kontyngentu 
między kop; Inie dokona jaszcze w bież. tygu 

- dniu MinisterstwiO przemysłu.

P o p r a w a  z ł o t e g o  u t r w a l a  s i ę .

Rozwój kursów na rynku walutowym po­
czyna układać się z^owu po nyśinie. Poprawa 
złotego wystąpiła wczoraj już ^/yraźniej, co 
uwydatniło się w słabszym, zniżkowym kur­
sie dolara i innych obcych walut. To też na 
rynku panuje spokój, a obroty, ile idzie o ry­
nek miejscowy, przybrały skromne rozmiary.

Kurs dolara utrzymał się w Krakowie na 
poziomie 7.92— 7.SS zł., a nawet 8 zł., wobec 
podtrzymania stosunkowo wysokiego kursu 
przez Bank Polski, który wynosił 7.90 zł. Po­
zwoliło to znowu zakupić tutejszemu oddziało­
wi większe sumy dolarów.

Oficjalni© zawierano w ‘
akcje po ke-rte 7.98— 7 90 zł a w obrotach 
międzybankowych płacono 7.92%. Bank Pol­
ski interwenjował podobno bez większych 
ograniczeń. Sytuacja poczyna się wyjaśniać, za­
chodzi więo pytanie, jak długo będzie trwał ten 
spokój. Biorąc pod uwagę zfekżający się koniec 
miesiąca i obecny układ stosunków, można 
zaryzykować wniosek, że do 1 marca nie na- 
k 'y  oczekiwać niespodziane^ w rodzaju osta­
tniej. Rzecz jasna, że proroctwo" to nie wy­
klucza wszelkich ewentualności;

Poziom kursu dolara w innych centrach 
giełdowych utrzymuje się w górnicach 7.93— 
7 90— 7.96 zł.

Inne waluty;

marka niem. 189.50 z!., 
frank francuski 28.60 zł., 
frank szwajcarski 153.25 zł., 
szyling austrjacki 112.25 zł., 
korona czeska 23.60 zł.
Akcjami zainteresowanie siniej,sze, obroty 

jednak nadal minimalne. Kurs Zieleniewskiego 
utrzymany przy małej podaży, akcje Elektro­
wni w Sierszy lekko* zwyżkowały, podczas gdy 
Parowozy słansze. Ma 'pogiełdzńi ruch żywszy. 
Pożyczka kolejowa w poszukiwaniu i zwyżko­
wa ute-/,ymana. Cegielski zniżkowy.

Notowano: Tohan 19 gr., Pharma 82 gr., 
Zieleniewski 10.10— 10.15 zł., Trzebinia żelazo 
15 gr.. Parowozy 15 gr., Górka 7—7.15 zł.. Te- 
pege 25 gr., Nafta 2u gr., Azot 20 gr.. Elek­
trownia 13—14 gr,, Chodorów 3.90—8.95 zł , 
Chybie 3.20 zł., Piasecki 130 zł.. Cegielski 
6.50, Lokomotywy 74 gr.. Pożyczka kcnwer- 
syfna 34.50, pożyezka kolejowa 118 50 zł

s g p u r t e w © , ,
NIEDZIELNE WYNIKI MIEJSCOWE.

Wls}a_Krow&d?za 2:1 (0:1), Niespodziewa­
ny rezultat matchu świadczy dodatnio o am- 
bitnej Krowodrzy, która umiała do pauzy 
utrzymać wynik korzystny dla siebie. Druży­
na Krowodrzy została ostatnio wzmocniona 
dobrymi graczami byłej Sp&rty. Najlepsi na 
IWsku Molenda i Kowalski. Napad Wisły miał 
pecha i nie wykorzystał dwóch rzutów kar­
nych.

Olsza— Juuzeuikłt 6:1 (2:1). Wysokie zwy­
cięstwo Olszy i niedbałe traktowanie zawodów 
przez Jutrzenkę, która występowała z gracza­
mi rezerwowymi, było prawdziwą niespo­
dzianką.

Wawel —(Zwierzyniecki 5:3 (2:3). „Zimowy 
>sen“  „Wawelu" odbił się eość .ńdoeynie na 
jego formie. Zwycięstwo zawdzięcza bramka­
rzowi K. S Zwierzynieckiego, -który łatwe 
przepuścił dwie ostatnio bramki.

Makkafel— Legja 1:1 (1:1).

WYNIKI ZAGRANICZNE ZAWODÓW 
PIŁKARSKICH.

Bruksela: ReSgja Holandja 2:2.
Wiedeti: Amah u e P. A. C, 2:2 (0:1),

Sloyasi—Wacker 1:1 (Im), Hertha—W. A. C, 
1:1 (1:0), Simmering— Rudolfshiigel 3:2 (1:2).

Budapeszt: M. T. K _ E . T. C. 5:2 (5:1), 
F. T. C.— „33" F. C. 0:0, Vasas—HI Ker 2.1 
(1:0), V h,o_D  F. A. C. 1:1 (1:1), K. A. C _  
T6reicves 7:2 (3:2), Nemzetl—U. T. F. 2:2 (1:1).

Belgrad: Hask— Jugoilawja (Belgrad) skoń­
czyły się zwycięstwem Hasku w stosunku 
3:2 (1:2).

Polscy h»ekey:ścl ponieśli porażkę Po zwy­
cięstwie nad berlińską drużyną „Charloiten- 
burg“ jf odbył się w Berlinie match Berlin—
Warszawa, zakończony 6:1. Do przerwy wy­
nik 1:1 świadczy o ciężkiej walce, która mu­
siała się później rozegrać. Bramkę dla War­
szawy zdobył Adamowski. Wyróżniał się Czap­
licki. Polacy byli zmęczeni wysoką tempera­
turą krytej M i  „sport pal as t“ . Niemcy prze­
wyższali lepszą techniką łyżwiarską. Wśród 
nich doskonali: MolandeT, Johanson.

Niemieckie pisma sportowa, opisując po­
wyższe zawody, zaznaczją, że niemieccy gracze 
zachowywali się niezupełnie poprawnie. Np.
Bolzbroe grał przy pomocy niedozwolonych
chwytów I przycisnął gracza polskiego do 
ściany, nadwyrężająe mu rękę. Sędzia nie usu­
ną] za to Hołzbroego. Podkreślając, że gra dru. 
żyny polskiej była niezwykłe elegancka i dla­
tego ogólnie się podobała.

Nie zasiłki, ale pracą tted bezrobotnym!
Jesteśmy obecnie świadkami —  pisze msz 

korespondent, ks. Dr A. M. — masowego zwal­
niania robotników z fabryk i pracowników 
umysłowych z biur, urzędów i przedsiębiorstw. 
Pomoc dla nich znajduje swój wyraz w zasił­
kach, udzielanych w formie jaikgdyby ubliża­
jącej jałmużny, bo udzielanej ludziom zdrowym 
i zdolnym do pracy. „Czyżby nie lepią* było 
uruchomić za te pieniądze cały szereg prac 
publicznych i produktywnie zużyć ten kapitał 
pieniędzy i pracy ludzkiej? A mam wrażenie, 
że w Polsce jest dużo jeszcze do zrobienia 
w tej dziedzinie. Zamiast więo dawać bezro­
botnym jałmużnę, bo tak nazy wam zapomogi, 
to stokroć będzie pożyteczniej dla pozbawio­
nych pracy, jak i dla kraju całego, gdy ta 
jałmużna będzie połączona z pracą luazką. 
Wtenczas ogólny kapitał kraju ni© będzie się 
zużywał, ale będzie produlkował nowo boga-

di0— *-----
j ctwa, których nam tak bardzo potrzeba! 
Jeżeli rząd nie jest sam w stanie zająć się te- 
mj sprawami, niech to poleci inicjatywie pry­
watnej, zasilając ją tomj kapitałami pieniężue- 
mi, które obecnie daje bezrobotnym, -a sprawa
prędko ruszy z miejsca.   Żeby móc, trzeba
chcieć! Dr. A. M.

K r o n ik a  e k o n o m ic z n a
NAKtZY DOPŁAT CELNYCH. Przedsię­

biorstwa kuple A le  i przemysłowe, które otrzy­
mały w ostatnich czasach nakazy dopłacenia 
niedoborów celnych za odprawy uskutecznione 
w ciągu ostatnich 2 lat, mogą na skutek Inter­
wencji krakowskiej Izby Handlowej uzyskać 
odroczenie zapłaty. Podania o takie przesunię­
cie terminów zapłaty muszą byó zaopatrzone 
potwierdzeniem Izby ^andlowej i przemysłowej 
w Krakowie (Biuro celne). funt 38.75 zł.,
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nadająca się nawet do kościoła 
12 reiestrów — zupełnie nowa

okszyjr.le do sprzedania.
Zgłoszenia przyjmuje Administi-J cja 
.G łosu N arodu" pod „Fisharm onia14.

I I / 1 j  Cię dręczą myśli smutne I natrętne, gnębi 
l l B S i l  depresja I chęć samobójstwa, jeśli chcesz 

“  1 się wyrwać z nałoeów I błędów młodości 
I mieć pogodę umysłu 1 radość życia, musisz znać to 
życie, musisz znać jego niebezpieczeństwa i cboioby 
a najlepsze rady, objaśnienia i wskazówki o tych naj, 
ważniejszych dzls zagadnień* eh higieny 1 (aczniclwa- 

,na] iźć można w ksir.żkcCh nłżei poleconych: 
Prof Emil Wyrobek:

(Z otchłani chorób nędzy i upadku).
1) „Alkoholizm I Prostytucja" bogato ilustr. cena 4 zł,
2) „Choroby IDrwowo I Umysłów**. Paraliż postępujący. 
Hypohondrja, Maiancholja, Lpaczanie umysłu, Rozpad 
myśli, Głuptactwo moralne, Onanizm i zwyrodnienia. 
Neurastenia, Histeria i Epilepsja. — liu-fowane bo-

sto 4 zł. 8) „Choroby Wenoryezns", ich skutki i zna­
czenie w życiu, ilustr. 8 źł. koszta oni. pocztowej 90 gr, 
Do nabycia w księga; u* „Wiedza I Sztuko* Kraków, 

Gołębia 10, oraz we wszystkich księgarniach. 91

m . i i  i m i
wykonuje pokrycia kościo­
łów, sygnaturek, dachów 
blacha miedzianą, cynko­
wą, pocynkowaną, oło­
wiem i eternitem, zakłada 
piorunochrony. Wykona e 
praca bardzo .solidnie z 
gwaranc ą kilkuletnią i na 

dogodnych warunkach.
Edward Plecionka

Kraków, Zwiera yniecka 19

FoirtaiTan
lirnia $© k© ra$  w na;- 
lepszym gtaait, okazyjnie 
do sprzedania. — Wl. Bo- 
oftsk̂ f (Z, Raba naat.) -  

Ktakoy Rynek gł. L. >..4. 
Pałac Spiski. 164

Nr. Ins. 4/26.

E l a l a  . - L i c y t a c y j n a
§ąd a  pow iatow ego cyw ilnego w K rakow ie

aS- ś w . Jnaaa 22 .

W  środę dnia 24 lutego 192 G i w  dnie 
następne o godzinie 9-ej rano będą sprzedane:

S i e c z k a r n i e ,  m l e c a m i e  s z k ł o  
i  p o r c e l a n a ,  m e ) t l e ,  g a r d e r o b a  
d a n i d s a ,  c u k i e r n i c a  m e t a l o w a  p a ­
p i e r o ś n i c a  s r e b r a  5 ł  t .  d .

K, akow, dnia 22 lutego 1926. 172
Bliższe szczegóły na tablicy przed Halą 

umieszczone.

■—
umm m

w ę g iersk ie  d o n o r o w e  (co
dziły analizy) § p i ie # Ś f£  S S ą ffe lffj

l l l i m i i  o m  ALfftKiin
Kraków, ul. Zabłocle L,L TeL |

Dochód uzyskany ze sprzedaży jest R 
obracany w catości na utrzymanie H 
Schronisk dla bezdomnych ubogich. R 
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KSIĘGARNIA KRAKOWSKA K R A K Ó W
dkłCii św, Toaia*za L.

P O L E C A
Ł k a z b a , H onserencm  i R an h  r e k e le i  cg jiiv ch :
BESSON: Bóg-Człowiek-Nauki . ,  zł 8.—•
DĄBROWSKI: Kazania o Męce Pańskiej . , „ 1.70
BP. FISCHER: Kazania i przemowy paster­

skie do ludu wiejskiego t  H  . • n B.*—
CHMIELOWSKI: Nauki na niedziel* 1 święta 

hrm H. (Czas Wiolkiego Postu i Wiel­
kiej nocy) . . . i i , i i > ,  8.30 

JAWORSKI: KazatJa pasyjne ■ . > > ■ „ 1.—-
KMIECIK: Obrazy pasyjne 

—  Rek .lekcje ludowe 
LISINSKI: Kazania postne

'  '  |  1 '  * i

, ,  , , , , *ł l.2ó

8 , 
8.25

Nowa Bibljoteka kaznodziejska t. XIX. 5.—

O Męce Pana Jezusa (Kazania i szkice Księży
Ta r. Jezusowego) opr. « , , a . „ Ł- 

PILCH: Odrzucenie Mesjasza 2.
ROGOŻ: Nauki rekolekcyjne dla ndodzleży

pozaszkolne] męskiej . . . . . .  # 2.1
*=ł Drieweezko wstań, fiaukl rekolekc. dla

młodzieży żeńskiej pozaszkolnej . . „ 8i 
SZLAGOWSKI: Konferencje wypow. na re- 

koieKcjach dla mężczyzn, roczniki:
1900, 1901, 1902, 1903, 1905, 1909,
1911, 1914 każdy po . . » . . . ,  I.- 
Odrodzenie duchowe na tle Męki Pań.
Wej U

WALCZYŃSKI: Kazania pa.»yjne . ,  . « zł 8.- 
WINKOWSKI: Egzorty Jla uczniów szkól

średnich tom HI. 
ZAŁUSKI: Kazania wielkopostne

i a • •
* ■ 1 9

6.45
2-60

Z rozmuślaA 1 innych :
DIESSEL: Auf Kalvarias HÓhen opr. . « ri 11.30 
HADUCH: O zasadę życia. Nauki rekolekc. „ 8.—  

!—< Śladami Chrystusa, Krótkie rozmyśla­
nia na temat Drugi krzyżowej . . . —=20

HOPPE: Llmpias . ^—.40
CHUDZYNSKA; Reltolekcje 3-dniowe Czyli 

Przygot do Spowiedzi 1 Komunji św. 
Wielkanocnej 1.20

K. EKMERICH: Bolesna Męka opr. . ■ t ■ „ 8,—*>

J. K.: Rozmyślania o Męce PansI Jej na 
wszystkie dni Wielkiego Postu » , 

KALINKA: Na Golgotę » . . . . . ,
0. K. KLEMENS: O miłości Ukrzyżowanego 

Zbawiciela. Rozmyślania o Męce Pań­
skiej m  I/H.

MARTIN: Męka Pana Naszego Jeznsa Chry­
stusa opr, , , * « i , » . . ,

MOHL:Czytanla Wielkopostne o Matce Bo­
skiej Bolesnej . . .  . • zł 1, opr;

NITECKI: Któ,*yś za nas cierpiał rany , , 
PLATER-ZYBERKOWNA: Godzina Święia . 
SCHRYYERS: , ^ski urzyjaciel, —  Myśli re­

kolekcyjne . . . . . 5 zł 2, opr*
WALCZYŃSKI: Nabożeństwo do Męki Pańsk.

w " ®

35.

zl j .20 
„ 1,60

»

, 2.60

,  2-40 
.60 

ł.1—.20

8.50
- .4 0

M IE C Z Y  ST. A W SMOLARSKI. 36

M s z i M w a c z  J o l a .
PoHeió z tajemnic polskiej . ‘IchenĄ

XXVIII.
Król i marszałek da*wałi pilno baczonie. 

Na rozkaiz mego pana podałem mu potem 
szcz rptę.ezo. wonogo proszku, zawartą w pu­
zderku bardzo "kiosztownem. Wysypały ów 
proszek do naczynia z rtęcią. Rozległ się 
nagle huk, płomień wybuchł aż na, pokój, 
oślepił nas, a potem zagasł gwałtownie. 
Cofnęliśmy się, lecz po oliwili zbliżyliśmy 
się do kominka. Sędziwój ujął wówczas 
świecznik, jarzący się światłem, a, ukląkł­
szy przed królem, wskazał mu szczątki roz­
bitych naczyń i rzekł:

—  Pozwólcie, miłościwy panie, panu 
marszałkowi, by szczypcami wyjął tę bły­
szczącą bryłę, którą dosi rzegacie wśród 
popiołów!

Król skinął głową i wówczas pan Miko­
łaj Wolski przy ogólnem naszem milczeniu 
wyd-obyi ów kamień, połyskujący, złocisty 
I niekształtny, upuszczając go przez wzru­
szenie, a nieuwagę na marmurowe płyty, 
któremi posadzkę wyłożono pod kominkiem.

—  Ecce miraculum! —  odezwał się król, 
Spoglądając z podziwem na Sędziwoja. ■—  
Z metalu tego własnoręcznie wyrzeźbię reli­
kwiarz, jeśli uczony phtlesnphiia adeptus na 
to mi go dozwoli, a relikwiarz ów na jego 
Intencję złoże w ofierze Bogu.

Sędziwój Hęczał ciągle ! spogląda) 
w głębokiem zamyśleniu na aroytwór prze­
dziwny , który blaskiem swym, wydającym 
jeszc-ze gorzeń, mamił i oślepiał nasze oc^y.

XXIX.
Na tom. co opisałem poprzednio, mógł­

bym właściwie zamknąć wspomnienia, gdy­
bym chciał pisać tylko o tem, jak pan mój 
doszedł do posiadania tynktury filozoficz­
nej i jńk zdołał wyiobić złoto, przez co Lu ię 
jego ra zawsze winno być pamiętne, jako 
jedna z owych nielicznych gwiazd, co 
w mroku dziejów błyszczą na niebie alche- 
mji. Wspomnienie owego wypadku uwiecz­
nić kazał król miłościwy, gdy i w komna­
cie swej tablicę wmurować polecił, która 
po wiek włoków świadczyć miała o chlubie 
i sławie Sędziwoja.

Nie chcę jśduak, by potomni, którzw 
czyta) będą liczne jego dzieła, przezemnie 
później  ̂ pod dyktatem jego srusane, ic M  
do mnie siuszną urazę, iż i tzemdczałem 
lalsze koleje jego żywpta. DH nich to zar 
tem opoyĘiem teraz, iz w kilka miesięcy 
nóźnioj gadaliśmy razem z kiprem Józefem, 
omawiając zmiany wielkie, jaMe zarszły 
w naszym domu.

Kiper siedział, jako lubił to dawniej, na. 
jednej z niezliczonych beczek, które wto­
czono poc1 gotyckie sklepienie piwnicy. 
Muszę dodać z żalem, iż stary mój przyja­
ciel po dłuższym odpoczynku wrócą znowu 
db swego długoletniego nałogu, pociągając 
win nieco więcej, niż przykazy wał mu to 
jego obowiązek. Nos też jego, przybladły

już przedtem, poczerwieniał znowu, jeno 
serce jego tem samem, złotem, a pm w ią- 
zanem dla mnie pozostało.

—  Rad jestem gospodarstwu swemu —  
rzekł, wskazując ręką na beczki. —- Nie­
małą radość czuję, patrząc na wina i mio­
dy poważne i dostałe, godne szlachetnego 
podniebienia i rozkoszy znawcy prawdziwe­
go. Przekonywam się znowu, iż ciężkim to 
obowiązkiem jest być dobrym piwnicznym, 
gdyż co wieczór niemal a długo w noc kie­
lichy i pulrary na górze tańcują. Gdybym 
zaś wodze nieco z ręki wypuścił i klucza od 
tego sezamu trunkowego niedopatrzył, cała 
nasza" służba wyszłaby na górę pijana jako 
ów kiról węgierski, którego Bęla zwano.

—  Uważaliście jednak —  Odezwałem 
się —  iż imć Sędziwój chociaż braci wiar 
chtę r: d gości i częstuje; sam posępny ̂ mię­
dzy nimi siedzi i do kielicha nawet niesad 
zagląda. Niekiedy na^et pozwala bawić się 
gościom swobodnie, a sam ucieka do pra­
cowni*, gdzie godzinami całemi przegląda 
księgi a skrypta, przywiezione przez_ wdewe 
po Setonie. Zrozumiecież jego postępowa- 
nie?

Kipel1 nalał sobie odrobinę gęstego, ciem­
nego wina do kieliszka, wychylił je. mlasnął 
językiem, pociągnął nosem, a petem rzekł:

— 1 Rozumiem ja to dobrze, gdyż do­
świadczenie długich lat nieraz pozwala mi 
odgaunać, co skrycie dz?ej© sie w duszy 
ludzkiej. Wiesz przecież', za jak wielką cenę 
Sędziwój skrypta te zakupił, które zanifr 
rzacie wydać.

—  Dał swoje szlacheckie słowo, iż za 
dostarczenie sobie ich poślubi wdowę po 
Setonie.

-—  Otóż to jest! W  tem całe jądro za­
gadki. Skóro bada -pisma to ciągle, skoro 
dla nich to zobowiązał się poślubić biało­
głowę piękną, ale wyrachowaną, a zimną 
jako iód, który na łeb kładą, kiedy mocno 
boli, a zatem łatwo m’ jest domyśleć się, 
że pan nasz, chociaż wyrabia złoto, nie zna 
dotychczas właściwego przepisu, jak wy­
tworzyć kamień czarnoksięski, a choć po­
siada znaczny zapas jego, lęka się, by gp 
kiedyś zbyt wcześnie nie wyczerpał!

—  I ja tak sądzę — odrzekłem. —  Boję 
się też, by życia nie zmarnował, poświęca­
jąc wszystko odkryciu tajemnicy, co udało 
się szczęśliwszemu odeń Setonowi. Pogar­
dził ręką pięknej panny Trudy, która poko­
chała go snać szczerze, a dotychczas listy 
doń przysyła. Nie sądzę, by panu memu 
proszku filozoficznego miało kiedyś zabra­
knąć, gdyż maleńkiej szczypmy jego do wy­
robu wielkiej bryły złota potrzeba. Lękam 
się jndnak, i), w pismach, które bada, ta 
jemnicy nie odkryje. Były zapewre skrypra 
inne, których mógł nie znaleźó i Waltersho- 
fen, szukający ich w Dreźnie, ale mogły one 
zginąć w pożarze, który ów, chcąc ukryć 
swe łupiestwo, zbyt nosniosznie w mieszka­
niu Kosmopolity rozniecił,

—  Nie dziwiż cię —  spytał kiper — 1 Iż' 
nie słyszymy jakoś nie o 'owym WaLersiho- 
feme? Czyżby przestał krążyć keto tmh, 
a zamiarów swych złowrogich zaniechał?

*—  Nie mógłbym przysiąc, czy nie uj­
rzymy go jeszcze — 1 odrzekłem. — Wolę 
jednał nie myśleć o nim, gdyż człek to 
bardzo przewrotny i gdyby znowu ujrzał 
mnie, to lękam się, że pótyby nie spoczął, 
aźby mi dobrze skórę wyłoił i ściągnąć ją 
ze mnie kaził, Nie na to zaś zapewne uro­
dziła mnie matka, by ze wloką moja za ko­
bierzec poi nogi Niemcom miała służyć. 
Wolę o, tem myśleć, iż nasz pan syna swe­
go % Węgier sprowadził i db kouwik1 u na 
naukę go oddał. Cboć nie cieszę się też na' 
gody, które mają nastąpić, rad jednak będę 
hucznemu weselisku. Przypuszczam, ii po­
tem wybierzemy się w jakąś podróż, gdyż' 
król Zygmunt taką sławę Sędziwojowi zro­
bił, iż niemasz w Europie głośniejszego mo­
narchy, by do siebie pana naszego nie za­
praszał, a listu z naleganiem o rychły przy­
jazd doń nio przysyłał. Wszyscy zobaczwć 
chcą, jako złoto w piecu u nich błyskać bę­
dzie, gdyż niemasz rzeczy milszej na tym 
świecie, jako móc z wielkiego podziwu usta 
jak stodoła roztworzyć. Niepokoi mnie jed­
nak nieco dzień 18 marca przyszłego roku.

*—  Cóż to za data? —  spytał kiper. — ' 
Nie słyszałem, o niej dotychczas...

*—  Nie wiem debrze i ja, z czem ona 
wiązać się ma —  odparłem. —  Słyszałem 
jenio, iż pan nasz gotuje się na ów dzień 
do wyjazdu, a jako mam już prawo przy­
puszczać, nie jest data owa bez związku 
z godłem krzyża i róży, kte rem ozdobiony 
był skrypt, wysłany ongi przez Kosmopo­
litę... ’ (C. <Ł mb
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